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Nr. 18. Kraków, dnia 11. listopada. 1900.

P ro c e s  H ilsne ra  w  P is k u .

K on fron tacya  P e sz a k a  z H ilsn erem .

H ilsner: Jak  możesz pan mówić żeś m nie widział
29. m arca?  Chcąc m nie poznać na 800 
kroków  m usiałbyś mieć , rybie oczy!“

^ Peszak: Każdy, kto m a takie oczy jak  ja , byłby
cię p o zn a ł!



GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. Nr. 18.

Sienkiewicz i Chopin w Paryżu.

P rzykrą jest rzeczą dla narodu z prze­
szłością sław ną i piękną, gdy traci nie- 
tylko swój byt polityczny, ale zanika po­
woli w pamięci innych narodów . O nas 
w świecie bardzo cicho, za cicho — wy­
szliśmy z mody. Nawet nad Sekw aną, 
gdzie przedtem  z takim entuzjazm em  i 
patosem  deklam ow ano ,.o Francuzach 
północy", skąd przez sto la t oczekiwa­
liśmy zawsze w swojej naiwności w yda­
tnej pomocy, naw et tam  wobec zmienio­
nej konstelacyi politycznej zamilkły głosy 
o 1’ohce, a oczy wszystkich kokieteryjnie 
spoglądają w stronę Wołgi i Newy. Nie- 
wieleby brakło, a m ówionoby o nas jak  
o wilku żelaznym...

W  tym roku staliśm y się znowu gło­
śni, w salonach i w świecie literacko-ar- 
artystycznym , na  bulw arach i na pro- 
wincyi, wszędzie gdzie dotarło  imię Sien­
kiewicza, a dotarło  już do wszystkich 
w arstw  francuskiego społeczeństwa.

Sienkiewicz w  całej Francyi jest bo­
haterem  chwili. „Quo vadis“ dobiega 
obecnie setnego wydania. Takie pow o­
dzenie we Francyi należy do izadkości. 
Od ostatniej powieści Zoli i sztuki R o- 
standa „Gyrano de Bergerac" żaden utw ór 
nie doszedł i w połowie tylu wydań. 
K rytyka francuska przyjęła powieść z 
wielkiem uznaniem . Drummont. napisał 
o niej entuzjastyczny artykuł w „Librę 
P aro le", w „Patrie" wypowiedział Józef 
R enaud  sąd bardzo charakterystyczny, 
m ogący być uw ażanym  za wyraz myśli 
większości czytelników francuskich. P o d ­
nosi on sienkiewiczowską um iejętność 
zainteresow ania i podkreśla m istrzostwo 
charakterystyki Petroniusza.

Od pierwszej do ostatniej strony, po­
w iada krytyk, książka ta  zachwyca i przy­
kuw a, zainteresow uje bądź dzięki d ram a- 
tyczności epizodów bądź dzięki intensyw ­
nem u życiu opisów (bankiet N erona, ig rzj- 
ska cyrkowe w nocy, śm ierć Petroniusza), 
bądź wreszcie w skutek różnorodności dja- 
logu. Chociaż R enaud czyni pewne za­
strzeżenia, to jednak  uw aża, że w „Quo 
vadis" „odsłania się niezm ierny ta len t", 
a lite ra tu ra  polska „staje dziś przed św ia­
tem lśniąca św iatłem ".

W każdym  razie dziś już Sienkiewicz 
stał się pisarzem , którego nazwisko jest 
na ustach wszystkich znawców literatury . 
„Pan  W ołodyjowski" drukuje  się obecnie 
w przekładzie pani L auren t w „Grandę 
R evue", „Ogniem i mieczem" w dzienniku 
„M atin", „Na m arne" w „Echo de Pa- 
r is“ ; „Tem ps" daje tłomaczenie „Rodzi­
ny Połanieckich", „Gaulois" podaje no­
wele Sienkiewicza. „Krzyżaków" wydaje 
obecnie księgarz Pere L am in ; „Bez dog­
m atu" doczekało się już ósmego w ydania.

Dość długo czekał Sienkiewicz na  u- 
znanie we F ra n c y i; przyszło późno, ale 
buchnęło takim  potężnym i w spaniałym  
płom ieniem , że uczyniło odrazu imię wiel­
kiego pisarza powszechnie uwielbianem .
I dodać należy, powodzenie to je s t zu­
pełnie inne niż np. był rozgłos Ibsena 
lub T ołstoja. Tam ci zyskali sukces w sfe­
rach literackich i bardziej intelektualnych; 
mimo ogrom nej reklam y do szerszych 
w arstw  nie dotarli nigdy. Sienkiewicz, 
przeciwnie, >tał się popularnym  i znanym  
nie tylko w Paryżu, ale w całej Fracji.

Jedna tylko jest rzecz u jem na w ca­
łej sienkiewiczomanii. Oto wszyscy tłó- 
macze i wydawcy, zachęceni powodzeniem 
„Quo yadis" rzucili się do w ydaw ania i in- 
nnych dzieł Sienkiewicza w przekładach, 
robionych najczęściej nie z oryginału, lecz 
z angielskich i włoskich tłóm aczeń, które 
sam e pozostaw iają już  dużo do życzenia. 
Dlatego też przyklasnąć tylko należy p ro ­
jektow i Polaka Kozakiewicza, kustosza 
„Muzeum socyalnego" w Paryżu, który 
w porozum ieniu z Sienkiewiczem zamie­
rza skoncentrow ać w swoich rękach, je ­
żeli nie wszystkie przekłady, to przynaj­
mniej kontrolę nad nimi. Osobistość tłó- 
m acza „Quo vadis“ pozwala rokować, że 
z podjętego zadania wywiąże się należycie.

P rzekład „Quo vadis" uznany został 
przez całą krytykę francuską za wzorowy, 
jest więc uzasadniona nadzieja, że i inne 
dzieła nie w yjdą gorzej w tłóm aczeniu. 
W  tece p. Kozakiewicza znajduje się już 
gotowe tłom aczenie „Ogniem i mieczem".

Prócz dzieł Sienkiewicza zam ierza nasz 
zacny rodak przełożyć niektóre powieści 
P ru sa , Żeromskiego, Sieroszewskiego, T e t­
m ajera, Rodziewiczówny i innych. U słu­
chawszy rady R ostanda i Sardou , którzy 
uznali „Quo vadis" za doskonały tem at 
do dram atu , zabra ł się p X. po>po!n 
z Coąuelinem  i EroiJcm M oreau do prze­
róbki scenicznej u tw oru. D ram at ten wy­
stawiony będzie na scenie tea tru  P orte  
Saint-M artin, a wskazówek do dekoracyi 
i kostyum ów  obiecał udzielić znakom ity 
znaw ca i m alarz św iata starożytnego, T a- 
dem a. Prócz tego H enryk Cain pisze na. 
tle „Quo vadis" libretto do opery, k tórą 
skom ponow ać m a jeden  z najw ybitniej­
szych kom pozytorów  francuskich.

Rozgłos Sienkiewicza jest zaiste dla 
nas pocieszającym objawem . Zajęcie, jakie 
obudziło arcydzieło Sienkiewicza, sp row a­
dza cały szereg rezultatów , m ających dla 
nas głębsze znaczenie. L ite ra tu ra  polska 
zeszła we Francyi na plan ostatni. Za­
pom niano już o epoce, kiedy L annnenais 
naśladując Mickiewicza pisał biblijnym  sty ­
lem swoje „Paroles d ’ u n  croyan t", kiedy 
w „Revue des deux m ondes" drukow ano 
„Nieboską" i studyum  G eorgeSand o „Dzia­
dach", — wszystek ten zapał m inął, ale 
dzięki Sienkiewiczowi zaczyna na  nowo

pow racać, a dzięki Prusowi, Tetm ajerow i, 
Konopnickiej zapewne głębsze zapuści ko­
rzenie.

Że zainteresow anie się we Francyi n a ­
szą lite ra tu rą  nie pozostanie także bez 
wpływu na polu społecznem i polilycznem, 
to także chyba nie ulega wątpliwości...

Drugie wspom nienie P o lsk i! W śród 
zieleni i krzewów w spaniałego ogrodu 
luksenburskiego w now ożytnych A tenach 
widnieje pom nik największego naszego 
muzyka, F ryderyka Chopina. W  najpię­
kniejszej ustron i Paryża, zaklęty na wie­
ki w m arm urze, wznosi się biust arcy- 
m istrza tonów ; od tej postaci tak pod ­
niosłej jak  cichy szept m odlitwy, kryni- 
cznie czystej i ewangelicznie dobrej płynie 
przez bezm iar przestrzeni echo nokturnów ; 
dusze uczestników uroczystości odsłonię­
cia b iustu , osnuw a cichy, czarny sm utek. 
Obcy, a przecież bezbrzeżna m elancholia 
obejm uje ich serca w posiadanie, razem  
z piewcą sm ętku nie czują nic, prócz 
dławiącego bólu niemocy i żalu za nie­
dościgłym ideałem  szczęścia...

W iatr jesieni, szm er rdzawych liści, 
opadłych z drzew zdają się w tórow ać 
akordom  sm utku. Na myśl przychodzą 
wspom nienia chwil ciężkich, sta ją  przed 
duszą godziny żałoby, obrazy przeszłości, 
czarnym  kirem pokryte, fala uczuć wez­
branych wylewa się kaskadą żalu, serde­
czne łkanie rozryw a piersi: to „marsz 
żałobny..." Skarżą się, zawodząc nad  nie­
dolą ludzką, ponury dzwon jęczy m iaro­
wo, jednostajn ie, wiecznie.

Powoli echo tonów  żałosnych przyci- 
cha, słychać rzewne i tęskne preludium . 
Myśl niknie w nieprzeniknioną dal, przez 
m orza chm ur ku słońcu, ku niebiańskim  
sferom, sjręd spływ a ku nam  kojąca rany  
postać C hrystusa...

Echa płyną z powietrznej dali, przy­
nosząc dźwięki nowe, weselsze, mniej u ro ­
czyste, więcej ludzkie. Szumi w nich las 
świerków i jodeł naszych, rozlewa się ży­
wiczna woń m acierzanki i kw iatów  pol­
nych, raz odzywa się fu jarka pastusza, 
to znów kobza i teorban , to znów niby 
pobudka, grzm iąca do apelu na pohań- 
có w ... To m azurki czaru ją  z oddali... 
A m istrz śpi na wieki pod mogieną darnią 
na Pere-Lachaise, imię jednak  jego w y­
ry te w głębi wszystkich czujących serc, 
czar jego tonów  dokonał podboju świata.

1 oto obcy obcem u wznoszą z swych 
groszów okazały pom nik, z wzruszeniem  
i czcią oczekują chwili, kiedy spadnie za­
słona i na tle sm ętnych, jesiennym  wi­
chrem  pochylonych drzew ukaże się po­
stać m istrza, syna nieszczęsnej ojczyzny...

Długo oczekiwane odsłonięcie pom ni­
ka C hopina odbyło się dnia 17 paździer­
nika, jako  w rocznicę śmierci tw órcy no­
kturnów , w ogrodzie luksem burskim . Im ie­
niem  kom itetu przem aw iał p. Peru , były

uczeń C hopina, w imieniu polskiego koła 
literacko-artystycznego p. Godebski, wre­
szcie panowie Pławiszewski i W ieniawski, 
pierwszy imieniem stow arzyszenia byłych 
uczniów szkoły batignolskiej, drugi imie­
niem Tow arzystw a muzycznego w W ar­
szawie.

Kom itet, do którego składu należeli 
między innymi Massenet, A rm and Sil- 
vestre, Leza, M athias, miał do walczenia 
z dużemi trudnościam i. W ahano się między 
projektam i dwóch rzeźb ia rzy ; pp. F ro- 
m ent-M eurice i Jerzego Dubois. Ten o- 
sta tn i zwyciężył. Niezadowolony z tego 
obrotu rzeczy p. From ent-M eurice, któ­
rego b ra t zasiada w paryskiej radzie miej­
skiej, rozpoczął w dziennikach nieprzy­
jem ną polemikę, której skutkiem  było ode­
branie wyznaczonego pierw otnie miejsca 
w parku Monceau. N iezrażony tem  ko­
mitet, przy protekcyi Senatu , otrzym ał 
plac w ogrodzie luksem burskim .

Inną trudność pow odow ał brak  od­
powiednich środków. P. P eru  skarżył się, 
że przedstawiciele kolonii polskiej w P a ­
ryżu, z w yjątkiem  śp. hrabiny Działyń- 
skiej, nie chcieli m u przyjść z pomocą. 
Zw racał się on do kilku wybitniejszych 
osób z prośbą o wzięcie udziału w pracach 
kom itetu i w zbieraniu składek. Wszędzie 
spotkał się z cierpką odm ow ą. Jeden z 
m uzyków  polskich w Paryżu  twierdził 
podobno, że Polacy dlatego trzym ali 
się zdała, że napis na  pom niku nie wspo­
m ina o narodowości Chopina. D odajm y, 
że napis nie głosi również, by Chopin 
był Francuzem .

Nu kam iennej steli, zdobnej we wdzię­
czną postać niewieścią, stoi bronzow y biust 
Średnich rozm iarów . O dtw arzając b iust 
Chopina, p. Dubois trzym ał się po rtre tu  
Chopina, w ykonyw anego przez Delacroix, 
a znajdującego się w zazdrosnem  posia­
daniu  p. M arm ontelia. Mówię „zazdro­
snem ", bo p M. niechętnie pokazuje ów 
po rtre t i nie pozwala zdjąć z niego foto­
grafii. Tw arz wielkiego kom pozytora „m a­
zurków ", różni się na  pom niku wyraźnie 
od tych rysów, do których przywykliśmy 
z innych rysunków  i sztychów. P o ję ta  jest 
bardzo realnie i mało znać w niej udo- 
chow ienia , k tóre tłóm aczyłoby geniusz 
Chopina.

In teresu jącą osobistością jest au to r 
pom nika p. Dubois. Jest to m łody jeszcze 
człowiek, dotychczasow a jego karyera obfi­
tu je  w niezwykłe koleje. Zam iłowanie do 
fidjaszowej sztuki zniewoliło go do opu­
szczenia lady sklepowej, za k tó rą  sprze­
daw ał jedw abne tkaniny; żeby zapoznać 
się z „rzem iosłem ", gdy innych środków  
brakło, został modelem. Pozow ał całymi 
dniam i w pracow niach rzeźbiarzy, — wie­
czorami rysował. Burza życiowa pchnęła 
go na jakiś czas aż do... areny cyrkowej. 
W tedy w dzień rysow ał lub lepił z gliny

„Psubraty44.
Powieść na  tle stosunków  współczesnych.

(Ciąg dalszy.)

Szeroki ogól znał tylko zupełnie po­
wierzchownie niektóre objaw y zew nętrzne 
zdarzeń, które nastąpiły  po opisanych przez 
nas w ypadkach kilka instytucyj finan­
sowych zachw ianych defraudacyam i i ru ­
nem , kilku ludzi otoczonych pow szechną 
czcią strąconych ze społecznych wyżyn 
do cel więziennych, kilka sam obójstw  sen­
sacyjnych, jedna  tajem nicza śm ierć w wię­
zieniu, m nóstw o b a n k ru c tw :— wszystko 
to  były jedynie owe bańki, w ydobyw a­
jące się na  wierzch z głębiny, której treść 
znana była jedynie wtajem niczonym ...

Dom yślano się tylko, że ta  wielka ka­
tastrofa  społeczna, która nas dotknęła, nie 
w yw iązała się sam a przez się z niczego; 
przeczuw ano, że m usiały w tem  być czyn­
ne ręce jakichś psubratów , które pchały 
wszystko ku zgubie i hańbie; słyszano 
tylko tu  i ówdzie śmiech piekielny, try ­
um fujący nad  naszym  upadkiem , naszą 
klęską i naszym srom em .

IV.
Ciem nobłękitny blask m orza oślepiał 

oczy pasażerów  pociągu, który wił się po 
skalistem  wybrzeżu. Niebo było bez chm ur; 
w zrok mógł się nurzać w nieskończoność. 
O brzeg odbijały się nieustannie szemrzące 
fale, podm yw ały stopy łańcucha wzgórz, 
zaostrzały swoje grzbiety, cisnęły się na 
siebie, pożerały naw zajem , rozlewały bia­
łymi potokam i piany i perłowem i kaska­
dam i rozpryskiw ały się o rozdarte piersi 
skal. Słoneczna radość rozlew ała się po 
całym widnokręgu...

Pociąg wjechał nagle w tunel. Kola 
poczęły huczeć z przeraźliwym  łoskotem ,

a w wagonie restauracyjnym  zapanow ała 
ciemność. Zanim  kelner zoryentow ał się 
i rozświetlił elektryczne lam pki, nie m ożna 
było rozpoznać rysów  najbliższych sąsia­
dów. W reszcie jakby  dla kontrastu  z po­
przednim oceanem  błękitu i św iatła za­
m igotały mdłe, drżące, żółtaw e druciki. 
Przy m ałych stoliczkach siedzieli mężczy­
źni w angielskich czapeczkach podróżnych 
w kolorowe paski i panie w słomkowych 
kapeluszach.

Między podróżnym i w yróżniało się to ­
warzystwo złożone z dwóch kobiet i je ­
dnego starszego już  jegom ościa, który w y­
glądał na ich ojca. Czwarte miejsce przy 
ich stoliku zajm ow ał m łody człowiek skro­
mnie ubrany, który jad ł śniadanie w mil­
czeniu. Tunel był długi, więc śniadanie 
trw ało  bez przerw y. Służący podając wiel­
ką miskę z zim nem  mięsem i salaterkę 
z sa ła tą  zmylił porządek i zbliżył się n a ­
przód do młodzieńca, który już rękę po 
potraw ę wyciągał. Spostrzegłszy pomyłkę 
służący, cofnął się skwapliwie i uprzejm ie 
przeprosił po francusku siedzącego obok 
starszego tow arzysza podróży.

W  tej sam ej chwili pociąg w ynurzył 
się z tunelu  i od strony m orza padłc tak 
jask raw e światło na  pociąg, który tuż nad  
jego brzegiem w szalonym  tem pie pędził 
w prost przed siebie, że wszyscy podróżni 
mimowoli odwrócili głowy w drugą stronę 
i przym knęli powieki. Po chwili jedli da­
lej w milczeniu.

Przerw ał je  wreszcie m łody człowiek, 
rum ieniąc się zlekka.

— Przepraszam  — rzekł do starszego 
mężczyzny. — W rozm owie przed chwilą 
kilkakrotnie wspom inali państw o o Monte 
Carlo... Czy pan  zna M onaco?

Starszy jegom ość uśm iechnął się, jak  
gdyby postaw ione pytanie w ydało m u się 
nieco dziwne. O każdą miejscowość m o­
żna się pytać swobodnie bez myśli ubo­
cznych, ale mimowoli każda w zm ianka

0 Monaco zaw ierała w sobie coś z nie- 
przynoszącego zaszczytu podejrzenia. P y ­
tan ie : „Czy znasz pan Monaco?" rów nało 
się py tan iu : „Czy jesteś pan graczem ?" 
Pytan ie takie m usiało w praw iać w kło­
po t i wym agać odpowiedzi, że jeśli się 
zna Monaco, to jednak  dom gry zwie­
dzało się tylko przez ciekawość.

— M onaco? — odpowiedział też wy­
m ijająco starszy jegom ość, podczas gdy 
obie dam y zwróciły py tające spojrzenia 
na młodego człowieka. — A o co panu  
idzie w szczególności?

— Chciałbym wiedzieć — odpowie­
dział młodzieniec rum ieniąc się jeszcze 
bardziej — adres jakiegokolwiek dobrego 
hotelu. Myślałem, że jeśli pan zna M onte- 
Carlo, będę mógł otrzym ać jakąkolwiek 
dokładniejszą wskazówkę, niż te, jak ą  
znajduję w Baedekerze, gdzie gwiazdka 
oznacza mi tylko w którym  hotelu m ożna 
mieć pokój z calem utrzym aniem , a z któ- 
rem  bez...

— W szystkie hotele w M onte-Carlo są 
bardzo dobre... Czy życzysz pan  sobie wy­
jaśn ien ia  co do cen?

Młodzieniec nie dał żadnej wyraźnej 
odpowiedzi, starszy jegom ość więc, ciągle 
z dobrotliwym  uśm iechem  na pogodnej, we­
sołej tw arzy, udzielał dalszych objaśnień.

— W szystkie hotele w M onte-Carlo 
są w praw dzie rów nie dobre, ale także 
rów nie drogie. Jeśli się pan nie zam ierza 
dłużej zatrzym ać, radzę panu Hotel de 
P aris obok Kasyna, należący do Banku. 
Jeśli pan chcesz mieszkać taniej, musisz 
się pan  udać do L a Condam ine. W  Mo­
naco sam em  nie m a żadnego hotelu.

Pociąg w jechał nagle znów w tunel
1 rozm ow a zamilkła. Przejazd przez ska­
łę trw ał tym  razem  krótko. Młodzieniec 
zauważył, że nie chce jechać do La Con­
dam ine. tylko do sam ego Monaco.

Młodsza z kobiet, ciem na b runetka 
o jasno-niebieskich oczach, o karm ino­

wych, nieco wydętych, jakby  do pocałunku 
ustach zaw ołała żywo.

— Zdaje mi się, że pan nie dobrze 
zdaje sobie spraw ę z położenia i nazwisk 
miejscowości, do których pan zdąża.

— Ja panu  wytłom aczę —  dorzucił 
starszy mężczyzna, w ydobyw ając z kie­
szeni od kamizelki złoty ołówek i kreśląc 
w notatce kilkoma linjam i p lan  sytuacyi 
To w spaniałe gniazdo grzechu, do k tó ­
rego ja k  się zdaje wspólnie jedziem y, roz­
dziela się na trzy części: tu  oto na ska­
łach jest właściwe Monaco z zamkiem 
panującego księcia. Dalej w środku, n a j­
niżej położona, rozciągająca się ku por­
towi L a Condam ine, wreszcie znowu o wy­
sokim luku w spinające się ku górze: M onte- 
Carlo. O patrz pan, mniej w ięcej: w tem  
miejscu leży Kasyno... „nervus rerum " ca­
łego księstwa, oświecające wszystko dokoła 
słońce, światło i życie, u trzym ujące sobą 
i Monaco i La Condam ine i M onte-C arlo; 
środowisko bogactw a, dobrobytu, ruchu, 
rozkoszy św iata... Nazwę nosi tak m dłą, 
tak  niew inną, tak  dystyngow aną: „Cercles 
des e trangers"... Widok stam tąd  prosto 
na  m orze; kolei jednak  z okien Ka­
syna nie widać. W dziera się ona właśnie 
głęboko pod skały, na których wznosi się 
Bank. T u ta j gdzie znaczę m ałym  kw adra­
tem, stoi widzialny z Kasyna poprzez aleje 
palm owe, „Credit Lyom ais". Zresztą tu 
już jest F rancya. Całe księstwo m ożna 
wszerz przebyć w przeciągu pięciu m inut. 
Na samej granicy, n ad  m orzem  stoi w ła­
śnie ten dom gry w którym  się topi pię­
kne gorzko zapracow ane złoto z całego 
św iata, skropione potem  i łzam i m iljar- 
dów, złoto podnoszone poza granicam i 
księstwa w „C redit Lyom ais"... W szak to  
jest praktycznie urządzone?
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m ałe figurki, a wieczoram i w yw racał ko­
zły w jaskraw ym  stro ju  clow n’a. Zwró­
ciwszy na siebie wreszcie uwagę kilku 
wybitniejszych artystów , m ógł poświęcić 
się wyłącznie sztuce. Ciężkie przejścia uczy­
niły go jednak  nazbyt nerw ow ym  i w ra ­
żliwym. Gdy raz w „Salonie" dla jego „gi­
psu" wyznaczono miejsce w szarym  ką­
cie, niezadow olony artysta  przybył na  w y­
stawę w dniu otw arcia z młotkiem w ręku 
i potrzaskał swe dzieło w drobne kawałki. 
W sferach artystycznych paryskich postę­
pek p. Dubois w ywołał ogrom ne w raże­
nie. Od tego czasu młody rzeźbiarz nie 
bierze udziału w żadnych w ystaw ach.

K.

nicę między zwierzęciem a człowiekiem, 
w nika w wiarę tego ostatniego i w ten 
sposób w ytw arza w nim nieśm iertelność, 
której właściwie niema. Sądząc z tego ro ­
zum jest jedynym  czynnikiem możliwym 
rozkoszy. Jeżeli nie widzimy i nie słyszy­
my około siebie rozum u, jesteśm y pozba­
wieni użycia. Co praw da, m am y książki, 
ale to nie to, co ustna pogadanka i uczestni­
ctwo w niej. Jeżeli mogę zrobić nieudane 
porów nanie, książki są — nuty , a  rozm o­
w a inteligentna — śpiew.

— W  zupełności praw da.
I znów milczenie. Z kuchni przycho­

dzi D aryuszka i zatrzym awszy się we 
drzwiach, podpiera brodę i z jakim ś głu­
pim zdziwieniem na . tw arzy, słucha.

— A wy nie wierzycie w nieśm ier­
telność duszy ? — nagle pyta pocztm istrz.

— Nie, szanow ny Michale A w ierja- 
nyczu, nie wierzę i nie m am  danych do 
wierzenia.

— Przyznam  się, że i jak  tak  bardzo 
głęboko nie wierzę, a chociaż mam w ra­
żenie, że wiecznie żyć będę, to jednak 
myślę sobie, jak  śmierć krzyknie „czas", 
to może i um rę.

O dziesiątej Michał Awierjaniez od­
chodzi, i kładąc w przedpokoju płaszrz, 
wzdychając m ów i: — Jednakow oż w jak i 
zacofany kraj zagnało nas życie, a na j­
gorsze to, że tu  i um ierać przyjdzie. Ech !

Tłom. Bronisław a Jeremi.

3

Wojna lub rozbrojenie— konie­
czność socyalna.

(Dokończenie.)
Niejednem u wszystko to, co powiedzie­

liśmy dotąd, może wydać się przesadą, 
ale każdy przestanie w ątpić o praw dzi­
wości naszych tw ierdzeń, skoro tylko nie­
co uwagi poświęcić zechce niezwykłym 
zbrojeniom  się obecnego zbrojnego spo­
koju, który powoli podkopać w końcu 
musi ogólny dobrobyt i sprowadzić ruinę 
całych narodów . W  roku 1898 wydatki 
na arm ię i m arynarkę w Niemczech, Au- 
stryi, Francyi, Rosyi i Anglii wynosiły

Proces Hilsnera w Pisku, j

/

K a r o l  D a n z e r ,
P  c. k. radca sądowy I. wotant.

J a n  S o n k a , ,
c. k. sekretarz trybunału w Pisku.

H y n e k  S m u t n y .
k. radca sądowy II. wotant.

Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności 

A n t o n i e g o  R .  C z e c h o w a .

(Ciąg dalszy.)

— Andrzeju Dmitriczu będziecie pić 
p iw o? p y ta  troskliwie.

— Nie, jeszcze nie czas... —  odpo­
w iada. — Ja poczekam... poczekam...

W ieczorem  przychodzi do niego n a ­
czelnik poczty Michał Awierjaniez, jedy­
ny człowiek którego tow arzystw o nie m ę­
czy A ndrzeja Dmitricza. Michał A w ierja- 
nicz był niegdyś bogatym  obywatelem  
i służył w kawaleryi, ale straciwszy wszystko, 
n a  starość w stąpił na pocztę. W ygląd m a 
zdrowy, jest trzeźwy, o wypieszczonych 
siwych bakach, eleganckich m anierach i po ­
siada głośny przyjem ny głos. Dobry i uczyn­
ny ale niezm iernie zapalczywy. Jeżeli kie­
dy na  poczcie kto m u zaprotestuje, albo 
nie przychodzi w ezwany albo zaczyna się 
w trącać, to  irytuje się i głośno krzyczy 
„milczeć". W obec tego poczta n ab ra ła  
opinii miejsca, w którem  niebezpiecznie 
bywać. D októr lubi i szanuje pocztm ist- 
rza za jego dobre wychowanie i dobroć 
charakteru , bo innych trak tu je  z góry, 
uw ażając za niższych od siebie.

— A, otóż jestem ! — mówi w cho­
dząc do A ndrzeja Efimycza. — Jak się 
masz mój drogi! Słuchaj, może ja  ci 
przeszkadzam ? Co?

— Przeciwnie, bardzo jestem  ci rad  
— odpow iada doktór. — Ja ci zawsze rad  
jestem .

Przyjaciele siadają  n a  kanapie i przez 
pewien czas milcząc pa lą  papierosy.

— Dariuszka, może by piwa! — mówi 
Andrzej Efimycz.

Pierw szą butelkę w ypijają nic nie m ó­
wiąc. Doktór zam yślony, a  Michał Awier- 
jam ycz w niecierpliwem oczekiwaniu, jak  
gdyby miał coś interesującego opowiedzieć.

Rozm ow ę zawsze zaczyna doktór.
— Jaka szkoda —  mówi wolno i cicho, 

kiw ając głową i nie patrząc sąsiadowi 
w oczy (on nigdy nie patrzy  w oczy) — 
jak a  wielka szkoda, kochany Michale Awier- 
janiczu, że w naszem  mieście tak  mało 
ludzi lubi rozum ną i interesującą roz­
mowę. To ogólna nasza zguba. Nawet 

inteligeneya nie podnosi się nad pospól­
stw o; stopień jej rozwoju, zapew niam  was, 
zupełnie nie stoi wyżej, niż u  niższego 
społeczeństwa.

— W zupełności z tem  zgadzam się.
Przecie wy sam i — ciągnie doktór ci­

cho, zastanaw iając się, wiecie, że n a  tym  
świecie nie wszystko tak  bardzo godne 
uwagi, prócz wyższych porywów duszy

rozum u ludzkiego. Rozum  stanow i gra-

Eh! — wzdycha pocztm istrz —- Chce­
cie od tutejszych ludzi rozum u?

I opow iada jak  było daw niej, jak  żyło 
zdrowo, wesoło i interesująco; jaką. była 
w Rosyi inteligeneya i jakie wysokie po­
czucie czci i przyjaźni. Pożyczali pienią­
dze na  słowo, a w prost podłością było 
nie podać ręki potrzebującem u. A jakie 
stosunki, zabaw y, jacy towarzysze, jakie 
kobiety! Kaukaz cudow ny kraj! Żona je ­
dnego pułkow nika ubierała się w oficerski 
kostyum  i sam a jedna, bez przewodnika, 
nocami jeźd/.iła w góry. Mówili, że ro m an ­
sow ała z jakim ś udzielnym  książątkiem.

— Królowo niebieska, matko!... — 
wzdycha Dariuszka.

— A jak  piliśmy, ja k  jedliśmy! Jacy 
to w tedy byli smakosze!

Andrzej Efimycz zasłuchał się aż nie 
słyszy; zamyślił się niew iadom o o czem 
i popija piwo.

— Mnie często śnią się rozum ni ludzie 
i pogawędki z nimi — przeryw a nieocze­
kiwanie Michałowi, Awierjaniczowi. — Mój 
ojciec dał mi sta ran n e  wychowanie, tyl­
ko pod wpływem  idei sześćdziesiątego roku, 
kazał mi zostać lekarzem , mnie się jednak 
zdaje, że gdybym go był nie usłuchał, 
a kształcił się odpowiednio mojej chęci, 
byłbym  obecnie stał wysoko. Może naw et 
byłbym  członkiem jakiego fakultetu  filo­
zoficznego. Chociaż rozum  także nie wie­
czny i z latam i podupada i słabnie, ale, 
wy wiecie, dla czego ja  m am  pociąg do 
niego. Życie ludzkie to pu łapka. Kiedy 
bowiem dojrzały człowiek dochodzi do 
pewnego rozum u, w tedy m a uczucie, że 
nic nie um ie i że znajduje się w  jakim ś 
labiryncie, z którego nie m a wyjścia. Bo 
dla czego bez jego woli zaszczepiają m u 
życie i każą m u z niebytu schodzić na 
ziemię? Dlaczego? Chce poznać sposób 
i cel swego istnienia — nie wytłom aczą 
m u tego, ale będą m u mówić g łu p stw a ; 
kołacze do tej wiedzy, ale m u nie otw o­
rzą w rót w iadom ości; nareszcie przycho­
dzi śmierć — także bez jego woli. I tak 
jak  w więzieniu ludzie związani w spólną 
niedolą, czują pew ną ulgę o ile cierpią 
razem , tak  i w życiu wielu nie widzi la­
b iryntu , dopiero jednostki skłonne do an a­
lizy spostrzegają go i szukają wspólnych 
i zbliżonych niedolą i ideam i ludzi, bo 
w tedy zrozum ienie w spólne jest osłodą 
życia.

— W zupełności praw da.
Nie patrząc towarzyszowi w oczy, 

cicho, pauzując doktór ciągnie dalej 
o rozum nych ludziach, rozm owie inteli­
gentnej z nim i, a Michał Awierjanycz 
uw ażnie słucha i potw ierdza: „w zupeł­
ności praw da".

Legenda o bajce ludowej.

i.
Kiedy wieczorne zorze pogasną, 
Przepływ a postać łanam i wioski,
Na białem  czole m a gwiazdkę jasną,
A w iatr rozwiewa bujne jej włoski.
Róże i lilie w tw arzy jej kwitną,
Ma zaś źrenicę wielką, błękitną...
W  wiejskiej dziewczyny stro ju  uroczym, 
Zjawia się owo widmo na  ziemi,
I z rozpuszczonym  na w iatr w arkoczem , 
Idzie łanam i rosą lśniącemi,
A za śladam i drobnej jej nóżki,
R osną z zagonów  polne kwiatuszki. 
Chętnie zagląda do niskich chatek, 
Zwłaszcza gdzie dziatwy liczna grom ada 
I w usta  nianiek i dobrych m atek, 
Ciekawe bajki i piosnki wkłada.
Dzieci słuchają z buzią o tw artą  
O! takich bajek posłuchać w arto!
O dziecku, k tóre w księżyca świetle, 
Zm arłą m ateczkę widzi na grobie,
O czarownicy, k tóra  na mietle 
Kominem w nocy wyjeżdża sobie; 
Dziatwę ze zgrozy przechodzą dreszcze, 
Lecz proszą: „Powiedz m atusiu jeszcze!..."

II.
Jest ulubione miejsce tej wróżki 
Również, gdzie liczną gw arną drużyną, 
Zasiędą kołem  prządki-dziewuszki,
P rzy kołow rotku szarą godziną.
Buchnie łuczywo, nić zaszeleści, 
N ajstarsza prządka mówi powieści,
Jak pod postacią złocistej rybki,
Żyła zaklęta m łoda królew na,
I o tym  Janku, co to m iał skrzypki,
Z śpiewającego zrobione drew na. 
Dziewczęta w tórzą bajkom  kobiety:
„O rany  Boskie! oj rety! re ty !“
Baz zabłądziła bajka-dziew ica,
W prost z chat wieśniaczych i od czeladzi, 
Aż do pałacu Jaśnie Dziedzica.
Lecz tam  gościowi nie byli radzi.
Dla swojskiej nuty  przystęp nie łatwy, 
Gdzie francuszczyzna na ustach  dziatwy. 
„P aństw o" się na to krzywi i sarka,
Gdy polska m ow a w ucho zaleci,
Tam  naw et ruda  bona Szwajcarka,
W  „Żorże" i „Marie" przechrzciła dzieci, 
I jak  kazało jej powołanie,
W ygnała wróżkę i s ta rą  nianię.

K onstanty Krum łowski.

razem  przeszło 50.000,000 m arek, u trzy ­
m anie sam ego w ojska lądowego w  Niem­
czech i Francyi kosztuje rocznie więcej 
jak  m iliard m arek, a na  cele oświaty czyż 
w ydaje się takie sum y?...

Moltke przy pewnej sposobności wy­
powiedział wielkiego znaczenia słow a: 
„Musi w końcu przyjść do tego, źe n a ­
rody E uropy nie będą w końcu w stanie 
ponosić tych olbrzymich kosztów dalszych 
zbrojeń... ciężar wojny usunie w ojnę sa ­
m ą". Że już się zbliża urzeczywistnienie 
się owego zdania, widzimy to z olbrzy­
mich długów państw  europejskich, od k tó­
rych sam e procenta wynoszą miliony, 
i z tej ogólnej nędzy klas pracujących.

A cóż dopiero czeka narody  na w y­
padek w ojny? W ojna między tró j- i dw u- 
przym ierzem  kosztow ałaby dziennie 84 
m iliony m arek. Zapasy kasowe i skarby 
złożone na  przypadek wojny zniknęłaby 
zupełnie zaraz w pierwszym dniu m obi- 
lizacyi. Jeden rok w ojny przyniósłby n a ­
rodom  stra ty  więcej jak  40 miliardów.

Pow szechne zbrojenie się państw  p o ­
chłania rok rocznie coraz to  większe su ­
my, ono to ham uje rozwój prawdziwej 
oświaty i dobrobytu, jest pow odem  coraz 
to większego zadłużania się m ocarstw  
w bankach żydowskich, czego owocem jes t 
właśnie rozpanoszenie się żydów w E uro­
pie i coraz to większy wpływ  ich na po ­
litykę państw ow ą, wychowawczą, religijną 
etc... Czegóż więc narody spodziewać się 
m ają w razie w ybuchu wojny? chyba niczego 
innego jak  głodu, epidemii, nędzy powsze­
chnej, rewolucyi socyalnej, i wszech władz- 
tw a żydów.

Dlatego też uczucie ludzkości jakoteż 
i rozum  w ym agają, aby spory między n a ­
rodam i i państw am i rozstrzygał między­
narodow y sąd rozjemczy. Cesarz F ranci­
szek Józef wypowiedział swoje przekona­
nie w tym  względzie wobec pew nego dy­
plom aty w tych mniej więcej s ło w ach : 
„Kto dzisiaj może życzyć sobie w ojny? 
N ikt! Nie m a chyba nikogo, ktoby mógł 
żywić w sobie to straszne i zgubne w sku­
tkach życzenie — przynajm niej takie m o­
je zdanie. Tw ierdzono, że w ojny przeszło­
ści byty rezultatem  ruchu ludowego, 
że narody  zm uszały do w ojny swoje rzą­
dy i m onarchów ; ale tego rodzaju 'w ier- 
dzenie sprzeciwia się faktom  rzeczywistym. 
Bo cóż mogłoby skłonić jakiś naród , by 
życzył sobie w ojny? takie życzenie nie 
wylęgło się nigdy w sercu żadnego naro­
du. W ojna w ybucha zawsze w skutek ja ­
kichś nieszczęsnych okoliczności, choćby 
naw et nikt nie m iał zam iaru  jej wywoła­
n ia ; w ojna jest zawsze nieszczęśliwym 
w ypadkiem , którego przyczyną jest niedo-
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świadczenie ludzi albo brak  rozwagi i zi­
m nej krwi. Niechaj kto co chce mówi, 
ale w ojna nie jest zdarzeniem  lakiem , k tó­
rego by uniknąć nie m ożna". W  roku 
1897 m onarcha nasz wyraził się publi­
cznie, że najgorętszem  życzeniem jego jest, 
by m ógł kiedyś swoim poddanym  ogło­
sić tę  radosną wiadom ość, że wszelkie

niebezpieczeństwa, jakieby mogły zagra­
żać pokojowi, raz  na zawsze usunięte zo­
stały.

Za przykładem  naszego m onarchy po­
szedł i car rosyjski i w ydał m anifest 
pokojow y do wszystkich m ocarstw  św ia­
ta a m iędzynarodow a konferencya po­
kojow a w H adze o ogólnem rozbrojeniu, 
m iała przygotować drogę do usunięcia 
sporów  m iędzynarodow ych i m iędzypań­
stwowych przy pom ocy m iędzynarodow ych 
sądów  rozjemczych — niestety dzięki głó­
wnie Niemcom spełzła praw ie na niczem.

M iędzynarodowy sąd rozjem czy nie jest 
bynajm niej jakąś chimerą. Obecna poli­
tyka pokojowa, na  której podstaw ie roz­
panoszył się obecny wszystkich gniotący 
m ilitaryzm , jest czemś najfantastyczniej- 
szem, najzgubniejszem  i najszkodliwszem , 
co kiedykolwiek złe instynkty ludzkie w y­
wołać m ogły; — przeciwieństwo więc tej 
polityki, czyli m iędzynarodow y sąd roz­
jemczy, którego konieczną potrzebę uzna­
ją  wszystkie wykształcone narody , jest 
czemś zupełnie możliwem i ze wszech 
m iar pożądanem , ze względu na błogie sku­
tki dla całych narodów  stąd  w yniknąć m o­
gące. Instytucya ta  nie ograniczy b y n a j­
mniej samodzielności pojedynczych państw , 
gdyż ona m a być tylko organem  ogólnie 
przyjętego m iędzynarodowego praw a, pr;zed 
którem  ugiąć się musi tak m ałe ja k  i n a j­
potężniejsze m ocarstw o, jeżeli tylko p ra ­
gnie zająć miejsce w ogólnym koncercie 
pokojowym  państw  nowoczesnych. Insty- 
tycya taka m a tem więcej praw o do ist­
nienia, że w razie pow ołania jej do życia, 
owe mil ardy  w ydaw ane teraz na  uzbro­
jenie, będą mogły b y ć ’użyte na cele do­
b ra  ogólnego, na podniesienie sił p roduk­
cyjnych, na  polepszenie doli robotników , 
otw ieranie hum anitarnych  zakładów  i in- 
stytucyj, na  podniesienie oświaty, sztuk 
pięknych etc. Em ulacya na tem  polu, po­
w inna być celem narodów , gdyż to tylko 
odpow iada godności człowieka...

Błędnem jest m niem anie, jakoby dzi­
siejsze wielkie kwestye polityczne nie dały 
się inaczej rozstrzygnąć, jak  tylko przez 
wojnę. T ak  znana kw estya Alzacyi i Lo­
taryngii wedle zdania wielu polityków 
i mężów stan u  należy już  do przeszłości 
i h istoryi. Zarów no w Niemczech jak  i we 
Francyi zwycięża przekonanie, że w ojna 
naraziłaby obydw a państw a n a  nieobli­
czalne s tra ty  i co ważniejsza m ogłaby n a ­
wet zachwiać bytem  obydwóch państw .

Kwestya w schodnia (turecka), k tóra  jeszcze 
niedaw no groziła ogólnym pożarem , za­
czyna schodzić także z porządku dzien­
nego, co wskazuje, że rozwikłanie jej za- 
pom ocą wojny niedałoby się p rzeprow a­
dzić, lecz przeciwnie sprow adziłoby jeszcze 
większe zam ięszanie, którego rezultatem  
m ogłaby być zupełna zm iana karty  E u­

ropy, a państw a zbyt są troskliwe o swój 
by t i nadto  przezornie patrzą  w przy­
szłość, aby  się m iały na  takie ew entual­
ności narażać.

Zdobycze w Azyi są także chim erą 
i m rzo n k ą ; Chiny zbyt są potężne a m o­
carstw a za bardzo łakom e na  każdą piędź 
ziemi, by mogły zezwolić lub porozum ieć 
się co do podziału Chin; do tego zanadto  nie­
naw idzą się wzajem nie, by potrafiły ścier- 
pieć wzmożenie się potęgi jednego, które 
zyskawszy w ten sposób przewagę, m o­
głoby dla nich stać się groźnem  w przy­
szłości. Dlatego też cała obecna in terw en- 
cya w ojskow a w Chinach spełznąć musi 
n a  niczem. Jenerałowie kłócą się już od 
początku a w końcu przyjść musi do tego, 
że nagadają  sobie im pertynencyj i syci 
chwały i trudów  w rócą z tem , z czem 
pojechali. N arody zaś przez swoich m ini­
strów  skarbu  usłyszą, że obrona posłów 
w Pekinie kosztowała m iliardy. Czy to 
nie za droga satysfakcya? Japonia stała 
się państw em  przem ysłowem ; w yroby jej 
spotyka się już wszędzie na rynkach eu­
ropejskich i wkrótce nastaną  już czasy, 
że przem ysłow cy europejscy będą musieli 
zrezygnować z eksportu do Azyi; polityka 
t.z. w ielkoświatowa, ekspanzyw na mocarstw' 
kontynentalnych srom otnie m usi upaść, 
zm arnotraw iw szy przedtem  m iliardy na 
budow ę floty. Rów nież i kolonialna po­
lityka w Afryce nie przyniosła spodzie­
wanych owoców, a zabór T ransvaalu  wię­
cej złego niż dobrego przyniesie Anglii, 
pom ijając już tę okoliczność, że krok ten 
był najzwyczajniejszym  rozbojem .

Wielkie zdanie wypowiedział Tołstoj 
stwierdziwszy: że „tylko zwierzęta nie um ie­
ją  się dzielić zdobyczą, lecz w alczą; po­
dobnie postępują dzieci, barbarzyńcy i n a ­
rody dzikie, ale ludzie rozum ni i myślący 
winni załatw iać spory między sobą rozw a­
żnie, w inni powierzać rozstrzyganie ich 
ludziom  bezstronnym  i doświadczonym  — 
tak  też pow inny  działać i narody  całe. — 
W ątpliw ość oskutecznej działalności sądów  
rozjemczych jest nieuzasadnioną. W śzak- 
żesz żadne m ocarstw o nie odważy się po­
łączonej Europie narzucać swojej woli, 
lecz musi ukorzyć się przed wyrokiem, 
w obronie którego staną  wszystkie p a ń ­
stw a, celem u trzym ania powagi p raw n 
i sprawiedliwości.

Dzisiaj niejeden przysłuchując się w y­
kładom  czy też studyując rozpraw y o w ie­
cznym pokoju, nie wierzy w jego urze­

czywistnienie, ale zastanow iw szy się przyjść 
m usi do tego przekonania, że jedynym  
ratunkiem  i środkiem  zaradczym  przeciw 
ruinie m ateryalnej i jej następstw om  gro­
żącym całej ludzkości, jest ogólne rozbro­
jenie i wieczny p o k ó j; jest to konieczność 
socyalna, k tó ra  z bezwzględnością praw  
naturalnych  prędzej czy później ziścić się 
m u s i!

Oby stało się to jak  najwcześniej.

Jo se  E chegeray .

Co wart zegarek?
O p o w i a d a n i e .

Czem był don Felipe? Był... elegan­
ckim m łodym  człowiekiem, zapalonym  
wielbicielem i zepsutym  ulubieńcem  płci 
pięknej, dzielnym sportsm anem  i w do­
datku eleganckim graczem . Nie przeciążał 
się zbytnio nauką, lecz wiedział tyle, ile 
potrzeba aby uchodzić za wykształconego, 
zwłaszcza, gdy się znachodził w tow a­
rzystwie jeszcze większych nieuków  niż 
on sam . Pieniądze były dlań rzeczą na j­
obojętniejszą pod słońcem, to też starał 
się usilnie o to, aby się ich pozbyć jak  
najprędzej. Osiągnąwszy powyższy cel 
i zostawszy bez grosza, zmienił w praw ­
dzie swoje zapatryw ania, lecz nie dopro­
wadziło to do żadnych pozytywnych re­
zultatów7, gdyż pieniądze rozsypane na 
cztery w iatry, nie miały najm niejszego 
zam iaru pow racać, a wraz z nimi znikły 
też wszystkie piękne, a wyżej wyliczone 
przym ioty don Felipa. W obec tego m usiał 
on pomyśleć co rychlej nad obraniem  
jakiegoś zaw odu. Nie spraw iało m u to 
żadnych trudności, gdyż bez nam ysłu 
powziął zam iar zostania t. zw. „szermie­
rzem ", którym  to wyrazem  oznacza po­
spólstwo ludzi, czyhających na dawnych 
znajom ych przed teatrem  lub po ulicach, 
celem „naciągnięcia" ich na  pożyczkę.

Zrazu interes ten szedł wcale dobrze, 
jak  to zwyczajnie byw a z now ą założo­
nym i przedsiębiorstw am i. Każdy niemal 
z byłych jego przyjaciół uw ażał sobie za 
wielką przyjem ność wesprzeć raz biedaka 
stu  p e se tam i; za drugim  razem  otrzym ał 
już tylko jednego dura, ze stosow ną por- 
cyą nauk m oralnych, za trzecim zaś czę­
stow ano go miedziakami, które i tak po­
częły coraz skąpiej . napływ ać, gdyż wię­
kszość spotykanych ex-przyjaciół nie m o­
gła sobie ani rusz przypom nieć żadnego 
don Felipa...

W  m iarę zm niejszania się dochodów  
poczęły w nim zanikać ostatnie ślady tego, 
czem był przed paru  laty, naw et jeszcze 
przed kilku miesiącami. Tw arz, postawa, 
chód, wszystko zmieniło się do niepozna- 
nia, a suknie, k tóre wyglądały jak  gdyby 
nigdy nie były now e, mimo, że onego 
czasu wyszły z rąk  pierwszego kraw ca 
w Madrycie — wisiały w strzępach na 
zbiedzonem ciele byłego eleganta ; jednem  
słowem don Felipe stał się prostym  włó-

wychodził z bram y. Nerwowe drganie 
jego śm iertelnie bladej tw arzy i ponury 
płom ień, żarzący m u się w oczach, zd ra­
dzały jakieś silne rozdrażnienie.

— Czy dziś nic mi nie dasz? — za­
gadnął don Felipe, idąc za spóźnionym  
wędrowcem .

Zaczepiony obrócił się, i patrząc b a ­
dawczo przez kilka sekund na  o tu loną 
w łachm any postać, m ruknął:

— Ach, to  ty?... Zresztą, niech i tak 
będzie... odegrasz rolę przeznaczenia 
w ostatniej próbie, k tó ra  rozstrzygnie 
o mojem życiu lu b — śmierci... W ybieraj!

Przy tych słowach don Luis wycią­
gnąwszy z kieszeni złoty zegarek i re ­
wolwer podał oboje daw nem u przyjacie­
lowi. W  blasku la tarn i gazowej zabły­
sły oba przedm ioty rów nie jasn o  i p rzy­
jaźnie, tak, że don Feiipe pod wpływem  
chwilowego napadu  szlachetności, byłby 
z pewnością sięgnął po rewolwer, gdyby 
nie jego czarny, w strętny wylot, k tóry  
przejął go obrzydzeniem . To też wziął 
zegarek.

— Oto jest przykład „pechu" ścigają­
cego mnie od kołyski — krzyknął don 
L ouis, śmiejąc się dziko. O patrzność 
sam a w skazała mi jedyną, pozostałą je ­
szcze drogę. Zanim  słońce zeszłe swoje 
pierwsze prom ienie, już m nie nie będzie 
między żyjącymi, a jego blaski oświecą 
skostniałego tru p a  z roztrzaskaną czaszką.. 
Bądź zdrów i módl się za m oją biedną 
d u szę !

Oddalił się. Don Felipe już m iał za 
nim pospieszyć, lecz został pow strzym any 
przez różne myśli cisnące m u się do gło­
w y: Od słów do czynu droga daleka. 
Już chyba ja  miałem rów nie słuszne po­
wody do palnięcia sobie w łeb, a nie 
uczyniłem tego, więc i on da sobie p raw ­
dopodobnie spokój. Zresztą Luis był 
zawrze człowiekiem lekkom yślnym  i m o­
żna się było spodziewać, że skończy nie­
dobrze.

W  tej chwili zegar z wieży pobliskie­
go kościoła oznajm ił trzecią godzinę po 
północy. Don Felipe spoglądnąw szy na  
swój zegarek, który w skazyw ał godzinę 
trzecią m inut dziesięć, potrząsnął z nieza­
dowoleniem głową, m rucząc do siebie: 
Już to na  te  zegary wieżowe nie m ożna 
się wcale spuszczać! A przecież skutki ich 
niedokładności m ogą być bardzo sm utne, 
zwłaszcza jeźli się zważy, iż w życiu ludz- 
kiem wszystko zależy nferaz od jednej 
chwili. To też posiadanie dobrego zegarka, 
wskazującego dokładnie w jakiej porze 
dnia lub nocy człowiek się w łaśnie znaj­
duje, jest nietylko przyjem nością ale i po ­
trzebą.

Don Felipe w yprostow ał sw oją zgar­
bioną postać i dum nie zadarł głowę do 
góry, a ta  pew ność siebie nie opuszczała 
g o .ju ż  przez cały dzień następny, gdyż 
spacerując po ulicach zapełnionych tłu ­
mem przechodniów , odczuwał wielkie za­
dowolenie na  myśl, że większość ludzi 
porządniej od niego ubranych, nie może 
się poszczycić takim  w spaniałym  chro­
nom etrem .

Praw dę m ówiąc, użytek, jaki robił 
ze swego skarbu nie był zbytnio budu-częgą.

Balon hr. Zeppelina.

Zawód „szerm ierza" nie jest wcale jącym , gdyż ograniczał się on do dokła- 
stosow nym  do utrzym yw ania się z niego, dnego zmierzenia czasu, potrzebnego don 
lecz don Felipe m usiał być m u wiernym, Felipowi do wypicia jednej szklanki w ina 
gdyż czem innem  nie um iał się niestety w pokątnej re s tau racy i; wyniki poszcze- 
zająć. To też pewnego wieczora staną ł gólnych badań  były zawsze przezeń tro- 
sobie na w arcie przed klubem , którego skliwie notow ane na osobnym  kaw ałku 
członkiem był sam onego czasu, czyhając papieru. B ^ła to bądź co bądź pierw sza 
na  zdobycz. Po długiem wyczekiwaniu, w ytrw ała i konsekw entna robo ta  zban- 
oczom jego ukazał się jakiś młody, ele- krutow anego m łodzieńca; czasam i w sty- 
gancko u b rany  człowiek, który w łaśnie dził się naw et swojej bezczynności, wi-
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dząc n ieustanną pracę swego wiernego 
tow arzysza...

Zanim jednak  te budzące się do życia 
szlachetne porywy mogły przybrać wy­
raźniejszą postać, nadeszła katastrofa 
kładąca kres tem u niew innem u zresztą 
zatrudnieniu.

Burzycielem tej cichej idylli stał się 
a jen t policyjny, popijający sobie m alagę 
w tym sam ym  szynku, który był widownią 
chronom etryczno-pijackich obserwacyj don 
Felipa. Zacnem u tem u mężowi nie podo­
bało się, iż obdarty  włóczęga piastow ał 
tak cenny klejnot, to też nie nam y­
ślając się długo, zabrał zegarek wraz 
z właścicielem do należytego przecho­
wania. Po krótkiej pielgrzymce obaj zna­
leźli się u celu t. j. zegarek w ognio­
trw ałej kasie, a don Felipe w areszcie.

Felipowi (w krym inale nikt nie używa 
słowa „don“ w odniesieniu do więźniów) 
pozbaw ionem u jedynej rozrywki, p rzy­
było naraz bardzo wiele czasu do roz­
m yślania ; zgnębiony hańbą jak a  n ań  spa­
dła w raz z podejrzeniem  o p rostą  k ra ­
dzież, zaczął rozpam iętyw ać swoje prze­
szłe życie i już w krótce pow ziął jak  n a j­
lepsze zam iary względem popraw ienia 
się. Dochodzenia w stępne ciągnęły się 
bez końca, gdyż sąd nie chciał uwierzyć 
jego zapew nieniom , a w szelkie, poszuki­
w ania za człowiekiem, którem u mogło 
być skradzione c.orpus delicti, chronom etr, 
pozostały bez skutku. Don Luis, na  k tó ­
rego pow oływ ał się Felipe znikł również 
ja k  kam fora, to też biedny Felipe siedział 
już  6 miesięcy w więzieniu i nie prędko 
byłby z niego się w ydostał, gdyby nie 
to, że s ta ra  ciotka don Luisa uw ażała 
za stosow ne pożegnać ten świat, pozo­
staw iając swem u spadkobiercy dozgonny 
żal i sporą ilość m onety. W  ślad za tem 
pojaw ił się niedoszły sam obójca na m a­
dryckim bruku i zasłyszawszy o losie 
dawnego tow arzysza hulanek, pospieszył 
m u z pom ocą.

O puszczając m ury więzienne Felipe 
był już skruszonym  i naw róconym  grze­
sznikiem. F ak t taki należy w praw dzie do 
wyjątków , ale i te zdarzają się na  świecie!

O w słynny chronom etr stał m u się 
od ląd narzędziem  do w ym ierzania sobie 
długich godzin usilnej pracy a krótkiej 
rozrywki i jeszcze krótszego snu. Z w y­
tężeniem wszystkich sił s ta ra ł się Felipe 
iść za przykładem  zegarka, k tóry  uw ażał 
za sym bol ścisłej punktualności i n iestru­
dzonej pracy, a choć ścieżka w iodąca do

Proces Il i lsncrn w Pisku.

K ró low a W ilh e lm in a  h o len d e rsk a .

żebraka, proszącego kornie o jałm użnę, 
a dźwięk jego głosu zabrzm iał znajom ą 
n u tą  w uchu Felipa...

Był to don Luis. W szystkie pieniądze 
jakiem i w danej chwili rozporządzał Fe­
lipe, przeszły do rąk tego, który był bez­
pośrednio przyczyną szczęśliwych jego 
losów, a gdy obdarow any Luis chciał 
odejść w sw oją drogę, Felipe zatrzym ał 
go m ów iąc:

Masz jeszcze swój zegarek... mnie on 
już zbyteczny. Licz na  nim  godziny tak, 
jak  ja  to czyniłem i używaj czasu tak, 
jak  ja  go obecnie używam , a wprędce 
przekonasz się, że m ądrze używ any ze­
garek jest iście nieocenionym  skarbem . 
Jeśli zaś zechcesz przyjść do m nie ju tro , 
to dam  ci parę lekcyi obchodzenia się 
z tym  najlepszym  drogowskazem  do 
szczęścia...

Po  niedługim już  czasie mógł się 
chronom etr poszczycić tem , iż za jego 
przyczyną dwóch ludzi stało  się użyte­
cznymi członkami społeczeństw a. Oby 
wszystkie zegarki św iata oddaw ały swym 
posiadaczom  podobne usługi!

M atka A  H ru zó w n e j sk ład a  p rz y się g ę .

spokoju i dobrobylu  była strom ą i cier­
nistą, jednak przebywszy ją  szczęśliwie, 
znalazł się nakoniec u celu.

Przez cały szereg lat poświęconych 
w ytrw ałej pracy nic nie słyszał o don 
Luisie, co zresztą niebardzo mogło zdzi­
wić, gdyż drogi ich życia szły w dyam e- 
Lralnie przeciwnych kierunkach.

W racając wszakże pewnego wieczoru 
z b iura  do rodzinnego ogniska (Felipe 
był już w tedy ojcem rodziny) spostrzegł

Z pogadanek o teatrze.
(Dokończenie.)

Tym czasem  dorastający  syn m argrab i­
ny, Vittorin, (Morska) ku wielkiemu zm ar­
twieniu swego m agistra (Przybyłowicz), za­
m iast łaciny i greki uczy się strzelać, za­
m iast wczytywać się w klasyków sta ro ­
żytnych, biega po górach, baw i się z chło­
pakam i wiejskimi w rozbójników , słowem 
rwie się do prawdziwego życia z przy­
rodą, do piękna, św iatła, do księżyca, 
słońca i gwiazd. M argrabina chce w tym 
czasie wstawić now y obraz do ołtarza 
kaplicy zam kowej. Przyjaciel jej, poczciwy, 
dobroduszny ojciec Bentivoglio (Zelwero­
wicz) sprow adza m alarza Silvia (Sobie­
sław), który niegdyś kochał m argrabinę, 
gdy jeszcze była dzieweczką.

I następuje „odrodzenie". Tęskniące 
dusze zbliżają się ku sobie; m argrab ina 
służy m alarzowi za model do oblubienicy 
dla obrazu „W esele w K anie“ i nie m o­
gąc się oprzeć głosowi uczucia, oddaje 
ukochanem u napow rót serce, za którem  
oczywiście pójdzie jej ręka. Młodego Vitto- 
rina , budzi do życia nam iętnym  pocałun­
kiem M irra, (O rdonów na) m odelka z R zy­
mu, k tórą  chwycił za serce m łody niewinny 
chłopak. Vittorin m arzy o słowie i życiu 
artysty, a w iadom ość o miłości między 
jego m atką a Silviem .utw ierdza go w po­
stanow ieniu pójścia w św iat i zdobyw a­
nia  laurów  artysty. W reszcie i m agister 
Severino znęcony wdziękami pięknej Co-

letty (Jutkiewicz) postanaw ia rzucić księg 
i pojąć ją  za żonę... Zatem  „Odrodzenie" 
na  całej linii. Sztuka napisana scenicznie, 
pełna m iłych epizodów i trafnych efektów; 
pięknie przetłom aczony wiersz brzm i nie­
kiedy jak  m uzyka, pełna praw dziw ej, ser­
decznej poezyi.

Pani M orska g ra ła  V ittorina z taką 
b raw u rą , z takim  zapałem  i ogniem, że 
napraw dę chwilam i zapom inaliśm y’ że to 
„pani" Morska. Nie w ątpię, sądząc po jej 
przejęciu się rolą, że ona sam a o tem 
czasem zapom inała. P an i Siem aszkowa, 
tru d n ą  sw ą rolę zagrała bardzo sym pa­
tycznie, jakkolw iek postać ta  nie leży w za­
kresie je j talentu . P. Przybyłowicz i Sobie­
sław  trafili, jak  to m ówią, w sedno rzeczy; 
scenę oświadczyn z Colettą zagrał p. P rzy­
byłowicz przewybornie.

Z praw dziw em  uznaniem  podnieść na­
leży grę naszego młodego artysty  p. Zel­
werowicza. M iara i spokój, przeczysta dy- 
kcya i sum ienne obm yślenie szczegółów 
roli dowodzące wybitnego ta len tu  obser­
w acyjnego, złożyły się na doskonałą, w prost 
klasyczną postać starego m nicha. P an  
Zelwerowicz będzie niezaw odnie wielkim 
artystą . P an n a  Jutkiewicz w roli Coletty 
złożyła również widomy dowód tem pera­
m entu  scenicznego i talentu . Mówiła b a r­
dzo ładnie, grała żywo i jednolicie. Nie 
w ątpim y też, że dyrekcya oceniając nale­
życie m łode siły, da im częściej pole do 
rozw ijania zdolności, zwłaszcza że bez 
tego bodźca każdy młody ta len t zm arnieć 
musi. P an n a  O rdonów na g rała  modelkę 
za drasiycznie, przytem  u b ran a  była nie­
właściwie.

Reżyserya sztuki jest wzorowa. „Od- 
dzenie" u trzym a się z pew nością długo 
na  repertuarze, B odajby też było zacząt­
kiem nowej, lepszej ery dla nowego tea tru .

D r W łodzimierz Lewicki.

Ku źródłu prawdy.
Moderniści francuscy zwracają się powoli 

ku katolicyzmowi. Sceptyczny Lemaitre pióro 
swe poświęca obronie Kościoła zaatakowanego 
zewsząd przez socyałistyczno-radykalny rząd 
francuski, Bourget oczyszcza powoli swe dzieła 
z naturalistycznych naleciałości, Coppee stał 
się już niemal ascetą, a Huysmans całymi 
dniami rozmyśla w kaplicach Trapistów i Be­
nedyktynów. Podobny zwrot, choć mniej wi­
dzialny, zauważyć można u innych, że po­
miniemy milczeniem Brunetiere’a i Melchiora 
de Yogue.

Najdziwniejszemi zaiste były ścieżki, któ- 
remi Huysmans podążał ku źródłu prawdy, 
dopóki don nie dodarł. Czem on nie był! 
W poprzednich jego dziełach doszukasz się 
cynicznego naturalizmu w guście Zoli i bau-

delairowskiego demonizmu i mistycyzmu a la 
Verlaine — dziś człowiek ten dochodzi do 
równowagi i wydaje „Pages catholiąues". Na 
dzieło to złożyły się przed kilku laty już na­
pisane „W drodze" i „Katedra". „W dro­
dze", zaraz po ukazaniu się na półkach księ­
garskich, wywołało sensacyę i dwie całkiem 
sprzeczne krytyki. Brutalni naturaliści uwa­
żali książkę za dowód apostazyi od przyjętego 
dotychczas przez autora kierunku, katolicy po­
tępili ją, jako gorszącą. Nikt nie wątpił, że 
w duszy autora nastąpił przewrót, wiedzieli
0 tem i wolnomyślni i wierzący.

Pierwsi uważali „En route" za nowy wy­
bryk wyobraźni i nerwów zblazowanego do 
przesytu wszelkiego rodzaju wrażeniami lite- 
rata-artysty o sztucznych, wyszukanych upo­
dobaniach, drudzy nie chcieli wierzyć w trwa­
łość, a może i w szczerość jego nawrócenia.

Istotnie, już wtenczas, kiedy pisał naj­
bardziej chorobliwy ze wszystkich swoich 
utworów „A Rebours", Huysmans szukał nie­
raz rozkoszy i znajdował upodobanie w ka­
tolickiej literaturze i sztuce. Ale upodobania 
te były nienaturalne, dziwaczne, jakaś mie­
szanina chorobliwego mistycyzmu i wyrafino­
wanych namiętności przeżytego rozpustnika. 
Bohaterowi tego dzieła są naprzemian strawą 
Tomasz a Kempis i Schopenhauer, Hello
1 Flaubert, Veuillot i Baudelaire, Lacordaire 
i Verlaine; w malarstwie zachwyca się Fi a 
Angelikiem i Gustawem Moreau, w muzyce 
ceni najwyżej stare gregoryańskie melodye 
i Schumana. Wogóle dla wywołania nowych 
wrażeń szuka kontrastów i sztucznej podniety, 
obojętny, gdzie i w jaki sposób ją znajdzie. 
Jest to typowy okaz dekadentyzmu i rozstro­
jonego systemu nerwowego.

A jednak „A Rebours" to pierwszy krok 
ku źródłu prawdy. „En route" — to już na­
prawdę droga do Damaszku.

Zamiłowanie średniowiecznej sztuki chrze- 
ściańskiej, w tajemniczych wnętrzach goty*

P r o c e s  ł l i l s n e r a  w  P i s k u .

Leopold H ibner, n c i d e i c a  Hiuzównej.
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ckich, gdzie nieporównane witraże sieją w pół­
cienie ostrołukowych sklepień przepychy barw 
tak żywych i tak świetnych, że żaden pędzel 
nie jest zdolny uwięzić je na płótnie; upo­
dobanie w „prymitywach" malarstwa i rzeźby, 
w nieskażonych melodyach śpiewu i liturgii 
kościelnej, to w duszy bohatera „En route“ 
szeroko otwarte okno, przez które coraz ja­
śniejsze poczynają przezierać promienie prawdy.

„W drodze* —- to spowiedź, detaliczna, 
dokładna, za detaliczna analiza nawrócenia 
się i przejrzenia. W tej spowiedzi Huysmans 
przebiera nieraz miarę w szczerości, daje się 
unieść swej naturalistvcznej żyłce, odsłania 
i opowiada szczegóły, od których każdy spo­
wiednik dyspensowałby go z ochotą. Wszystko 
w tej książce jest prawdziwe i wierne; osoby 
i wypadki, wrażenia i miejscowości, pokusy 
i konsolacye duchowne, wszystko to Huysmans 
widział, przeżył, przeszedł.

Od pierwszego wydania książki upłynęło 
lat sześć; Huysmans jest dziś katolikiem pra­
ktykującym otwarcie. Obecnie stałem jego 
miejscem pobytu jest pustelnia, zbudowana 
w Liguge w Poitou, na skraju samotnych la­
sów, tuż przy benedyktyńskim klasztorze. Tam 
przygotowuje „Zycie Lidwiny z Szidamu" 
i „L’ Oblat". Jak „W drodze11 obejmuje mi­
stykę, a „Katedra" symbolizm, tak „L’ Oblat" 
ma zawierać katolicką liturgię.

Nawrócenie się Huysmansa jest tedy fa­
ktem, niedającym się zaprzeczyć i niewątpli­
wym. Nowe wydanie „En Route i La Cathc- 
drale" pod ogólnym tytułem „Pages Catho- 
liques“, fakt ten jaknajsilniej potwierdza. 
Huysmans odgrywa tu rolę surowego sędzie­
go swych własnych literackich utworów, a 
zarazem i sumiennego wykonawcy wyroku. 
Sam, własnoręcznie przykłada siekierę do ko­
rzenia, tnie na prawo i na lewo bez miło­
sierdzia, robi islne poręby w tej gęstwinie 
różnorodnych myśli i wrażeń, oczyszcza, uprzą­
ta, odrzuca i dodaje nareszcie czytelnikowi do 
ręki rzeczy, nietylko wielkiej artystycznej i li­
terackiej wartości, lecz nadto wiele ustępów 
prawdziwie podniosłych, tchnących głęboką 
czcią dla Kościoła, szczerym entuzyazmem 
dla jego piękności, dziecięcem, niemal nai- 
wnem przywiązaniem do Matki Bożej. Nie­
które stronice porywają prostotą i prawdą, 
jakie tylko szczera, głęboka wiara natchnąć 
jest zdolną.

Tak opisuje Durtal mszę świętą, służące­
go chłopczynę — ministranta, w podziemnej 
krypcie katedry w Chartres i komunię, do 
której kazał mu przystąpić jego spowiednik 
ks. Gevresin:

„Ukazał się chłopczyna, służący do mszy, 
wyprzedzając staruszka księdza i poraź pier­
wszy, Durtal ujrzał mszę odprawianą jak na­
leży, zrozumiał niepojętą piękność, jaką tchnąć 
może, wiernie, dokładnie rozważana ofiara 
święta.

„Dziecię na klęczkach, z duszą nastrojo­
ną, ze złożonemi rękami, mówiło głośno, po­
wolnie, wypowiadało z taką uwagą, z taką 
czcią zwroty psalmu, że znaczenie tej prze­
dziwnej liturgii, która nas już przestaje zdu­
miewać, bo jej nie znamy inaczej, jak tylko 
bełkotaną niezrozumiale, odprawianą szeptem, 
pospiesznie, naraz odsłoniła się przed Dur- 
talem...

„Jedynie chyba to szczególne dziecko, 
mogłoby bez obłudy rozmawiać z Bogiem, 
myślał dalej, patrząc na małego ministranta, 
pojmując poraź pierwszy, naprawdę, czem 
były niewinne lata dziecięce, mała duszyczka 
bez grzechu, nawskroś biała i czysta.

„Obrzęd święty ciągnął się dalej, powol­
ny, pogrążony w kornej ciszy obecnych i dzie­
cię uważniejsze niż dotąd, większem jeszcze 
zdjęte uszanowaniem, zadzwoniło: byłto jak­
by snop iskier, pryskających wśród dymu 
sklepień; i cisza stała się głębsza poza mini­
strantem na klęczkach, podtrzymującym jedną 
ręką ornat pochylonego nad ołtarzem kapła­
na; i podniosła się hostya w przędzy srebrzy­
stej dźwięków; potem, ponad schylone gło­
wy, zabłysnął, w iskrzącem jasno brzmieniu 
dzwonków, wyzłacany tulipan kielicha i, po 
ostatniem przyspieszonem dzwonieniu, pozło­
cisty kwiat zniknął i podniosły się schylone 
postacie.

„Durtal — marzył:
„Gdybyż jeszcze Ten, któremuśmy odmó­

wili schronienia, wówczas, gdy Matka, co go 
nosiła, miała porodzić, znajdował w duszach 
naszych przynajmniej teraz serdeczny przytu­
łek ! Ale niestety! prócz tych zakonnic, tych 
dzieci, tego duchowieństwa, oprócz tych wie­
śniaczek, którego tak miłują, tutaj, wieluż 
jest bez wątpienia, podobnie jak ja, zakłopo­
tanych Jego przybyciem, niezdolnych w ka­
żdym razie, do przygotowania mu schronie­
nia, na które liczy, do przyjęcia Go w czy­
stej izbie, w uprzątniętem mieszkaniu?...

„Zbliżała się chwila komunii; dziecię prze­
rzuciło zwolna obrus na drugą stronę balu­
strady, i siostry zakonne, ubogie kobiety, wie­
śniacy, zaczęli podchodzić, każdy ze skrzyżo- 
wanemi rękami, z pochyloną głową; a dziecko 
ujęło świecę i poprzedzało księdza, zamkną­
wszy oczy, z obawy by nie spojrzeć na hostyę.

„Tyle bvło uniesieiiia, miłości i czci w tej 
małej istocie, iż Durtal otworzył usta z po- 
dziwienia i jęknął z przestrachu. Niezdolny 
by sobie zdać sprawę z ogarniającej go cie­
mności, z tych pragnień, z tych rozlicznych 
fal uczuć, które gdy poruszą człowiekiem, ża­
den język nie jest wstanie ich oddać, poczuł 
się poważnym ku Bogu i odepchniętym.

„Nieubłagane, nasuwało się porównanie 
między duszą dziecięcia i jego własną. Ależ 
to jemu przystąpić do komunii, nie mnie, 
wołał w duszy; i pozostawał bez ruchu, z rę­
kami złożonemi, nie wiedząc, na co ma się 
odważyć, w usposobieniu błagalnem zarazem 
i lękliwem, gdy uczuł się łagodnie popchnię­
tym do stołu pańskiego i przyjął komunię"...

„Katolickie kartki" nie dadzą się streścić; 
nie ma w nich jednolitości ni planu; są jak­
by rodzajem dziennika, pozszywanego z lu­
źnych kartek, na które autor rzucał przy spo­
sobności wrażenia i myśli. Żadna recenzya 
nie może dać o nich należytego pojęcia. Styl, 
pominąwszy pewną ilość latynizmów i dziwactw 
językowych, jest, jak zawsze u Huysmansa, 
nawskróś oryginalny, barwny, żywy, bogaty, 
prawdziwie mistrzowski.

Hr. Zeppelin.

Stłuczona filiżanka
H U M O R E S K A

LEO N A  XANROFA.

Boitsec powziął silne postanow ienie 
nie w racania już nigdy więcej do knajpy 
„Pod beczką Danaid" i od trzech dni do­
trzym yw ał słowa. Ku niesłychanem u zdzi­
wieniu swego stróża w racał, nie wchło­
nąwszy zwyczajnej porcyi absyntu  w do­
mowe ściany i to, aby pracować.

Nie ufając jed n ak  zbytnio swojej stało­
ści charak teru  omijał przez trzy dni z rzędu 
B ue Bacine, n a  której mieści się owa m itolo­
giczna k n a jp a ; dopiero czwartego dnia, 
czując się uspokojonym  i pew nym  siebie 
postanow ił ukazać się na  ulicy, po której 
tak często zwykł był się przedtem  wałę­
sać. Szybko przeszedł n ią  aż do wejścia 
do restauracyi, lecz chcąc je  ominąć, po­
czuł iż nie jest jeszcze dostatecznie o pan ­
cerzonym, więc przeniósłszy odw rót nad 
porażkę, zmienił drogę...

W olą przeznaczenia było wszakże to, 
iż w łaśnie na  tej drodze spotkał się z nie­
jakim  Boulapin, wiecznym studentem  i s ta ­
łym gościem z pod „Beczki D anaid", który 
pochwyciwszy zbiega w ram iona uściskał 
go i przycisnął do serca, w ołając;

— Ależ to ty, Boitsec! Od trzech dni 
oko ludzkie cię nie widziało! Chciałem już 
pójść do ciebie! Myśleliśmy, żeś chory lub 
zakochany. Napijesz się absyntu  ?

I w trakcie tego Boulapin wlókł już 
darem nie protestującego Boitseca w kie­
runku  „Beczki D anaid".

-  Ależ nie, mówię ci przecież, że nie 
m am  czasu, a nadto postanowiłem ...

—• No, przecież nie zechcesz dać mi 
kosza? Co? Co? Musisz mi dać satysfa- 
kcyę mój panie! — W ypijesz tylko jeden 
m ały, maleńki absyncik... No, chodźże!

Bównocześnie Boulapin otworzywszy 
drzwi knajpy w epchnął Boitseca .do środka.

Na widok jego cala publiczność zapeł­
niająca, lokal, a złożona z kasyerki, kelnera 
i jakiegoś słuchacza praw , w ydała jeden 
wielki okrzyk radości.

- H urra! Ależ to Boitsec!... Od trzech 
dni nikt cię nie widzi! — Myśleliśmy już 
żeś chory lub zakochany!

Boitsec wzruszony tak  serdecznem przy­
jęciem usiadł, a nie chcąc łam ać uczynio­
nej przysięgi, zamówił sobie filiżankę cie­
płego mleka.

— Mój biedny d ruhu  — rzekł sm utnie 
Boulapin — widzę, że nie bez przyczyny 
obawialiśm y się o twe zdrowie...

—■ Ależ nie, wcale nie! Poprostu  po­
stanow iłem  nie chodzić już tu  więcej. W y­
rachow ałem , że tracę  na  tem  po pierwsze 
dużo czasu, po drugie dużo pieniędzy, że 
głupieję coraz bardziej...

— Jeszcze bardziej ? C him era! — zau­
ważył Boulapin.

— N adto przyszedłem do przekonania, 
że na.dalsze prow adzenie tego zaiste śmie­
sznego życia, nie dozwala mi ani moje 
zdrowie, ani też stan  mego pugilaresu.

— No! Dziękuję!
— A czy wiesz, ile tu wydałem od 

początku m iesiąca?B achunek prosty: czter­
dzieści trzy śniadania po...

— Co? Czterdzieści trzy śniadania?... 
Chyba jadasz po dwa dziennie?

— Nie, lecz często przyprow adzam  ze 
sobą. przyjaciela...

- Aha!
— Więc czterdzieści trzy śniadania 

po...
T u ta j dalszy rachunek Boitseca, który 

odsunął filiżankę z mlekiem za pom ocą 
łokcia, chcąc sum ow ać cyfry n a  stole -  
został niemile przerw any spadnięciem  wyż 
w spom nianej liliżanki na  ziemię. Brzdęk - 
zostały tylko skorupy.

— A niechże cię -— krzyknął — pe­
wnie będę m usiał za to zapłacić...

Cóż znowu — rzekł Boulapin — 
przecież to ja  cię prosiłem...

— Ależ na  absynt, nie na  potłuczone 
filiżanki!

— W szystko jedno... Zresztą jest b a r­
dzo prosty sposób rozw iązania kwestyi; 
zagrajm y o te skorupy.

— Dobrze!
Kelner przyniósł talię kart i po pięciu 

turach ecartd Boitsec przegrał filiżankę; 
wobec tego Boulapin zaproponow ał mu 
grę o filiżankę z jednej, a cały rachunek 
z drugiej strony. Boitsec zgodził się jedynie 
po to, by przegrać w następnej party i i ra ­
chunek. W chwili, gdy rozzłoszczony wstfi- 
wał od stołu, ukazał się we drzwiach Ga- 
duchet, „żelazny medyk" i trzęsąc swoją 
rów nie b u jną  jak  rozm ierzw ioną grzywą 
zapiszczał:

— Patrzajcie! Ależ lo Boitsec! Od 
trzech dni oko ludzkie cię nie widziało! 
Myśleliśmy wszyscy, żeś chory lub zako­
chany. No cóż ty porabiasz?

— W łaśnie dla tej obmierzłej filiżanki 
przegrałem  rachunek — odparł gniewnie 
zapytany.

— Chcesz może, to  zagram y w do­
m ino o n ią  i o to com tu winien? do­
brze ?

— A dużoś winien?
—  Ale skąd!
1 jeszcze zanim  kelner zdążył now em u 

przybyszowi dostarczyć absyntu, Boitsec 
zdążył przegrać rachunek G aducheta w wy­
sokości 6 franków  75 centimów.

— Przeklęta filiżanka! —  m ruknął 
pow stając.

— Tak, tak — zauw ażył Farm olet, ów 
słuchacz praw , k tóry  z widocznem zain­
teresow aniem  śledził przebieg gry w do­
mino —; nie masz dziś szczęścia.

— Św ięta praw da i dlatego idę co 
zjeść.

— W iesz co, m am  myśl... Zagrajm y 
o to wszystko coś przegrał, przeciw dwom  
ob iadom !

— Przeciw „naszym " obiadom ?... Do­
brze, zgoda! — rzekł Boitsec.

— Ale w warcaby!
— Dobrze, grajm y w warcaby. Ale 

m uszę też sobie zamówić ab sy n tu ; jestem  
silnie przekonany, iż grałem  tak żle d la­
tego, iż nic jeszcze sobie nie golnąłem.

Gra szła nie na żarty ; Boitsec podnie­
cony absyntem  już zaczął wygrywać, gdy 
wtem włazi jakiś studen t olbrzymiej po­
staw y z niesłychaną fajką w zębach i na 
widok Boitseca ryczy grzm iącym  basem :

-  Ależ to B o itsec! Od trzech dni oko 
ludzkie cię nie widziało! Myśleliśmy już, 
żeś chory lub zakochany!

T aka przerw a nie posłużyła Boitsecowi 
wcale do tem lepszego skupienia uw agi; 
zaczął źle grać i przegrał obiady. W sta­
jąc  rzekł ze złością do grubego studen ta :

— Descrevisses, to że przegrałem  jest 
w in ą jtw o ją  i tej przebrzydłej filiżanki!

— Ależ jak  najchętniej służę ci re­
w anżem  — odparł Descrevisses. - Jeżeli 
chcesz zagram  z tobą o ten cały kram  
przeciwko dw udziestu paczkom tytoniu...

—  G rajm y w kości... To przynajm niej 
nie tak nudne —• dodał z uśm iechem , sia­
dając przy stole.

— Niech i tak będzie — rzekł Boitsec, 
ciesząc się nadzieją, że wreszcie wszystko 
odegra.

Po kw adransie gry w kości, k tóra przy­
praw iła całe tow arzystw o o silny ból głowy, 
gdyż olbrzymi Descrevisses w ypraw iał nie­
słychane hałasy, zarów no rzucając kości 
jakoteż rycząc i śm iejąc się podczas gry, 
Boitsec przegrał nareszcie i owe dwadzie­
ścia paczek tytoniu.

— I wszystkiem u w inna ta  przeklęta 
filiżanka! — ryknął wściekły, grzmocąc 
szczątkam i nieszczęsnego naczynia z ca­
łych sił o ziemię.

— Tak, tak — m ruknął gospodarz ze 
źle skryw aną radością — to wcale ładny 
rachuneczek! Ale pan to odbijesz innym 
razem — dodał, nibyto litując się nad 
„pechowcem".

Boitsec nie tracąc czasu na odpow ia­
danie pom aszerow ał do kasy, gdzie obli­
czył się z uprzejm ą bufetow ą. R achunek 
przedstaw iał się jak  następuje:

A bsynt i mleko . . . fr. 0(10
Rachunek G aducheta . „ 6'75
Dwa o b ia d y ............................ „ 7 50
Dwa absynty . . . . „ 0 6 0
20 paczek tytoniu . . L2'00

Razem  fr. 27-75 
Boitsec rzucił na  stół dw a ludwiki i n a ­

gle przypom niawszy coś sobie, zawołał:
— Ach, przecież zapom niałem  o tej 

przeklętej filiżance: proszę jeszcze doli­
czyć — jedna filiżanka...

— Filiżanka?
— No tak, filiżanka, k tórą  stłukłem  

i m am  zapłacić...
— Ależ panie Boitsec — rzekła ka- 

syerka z najm ilszym  swoim uśmiechem — 
przecież za stłuczone naczynia nigdy się 
w naszym zakładzie nie płaci!

Z secesyjnej sceny.

Tylekroć używane i nadużyw ane sło­
wo, będące zarów no etykietą dobrych, 
uczciwych fabrykatów  artystycznych jak  
i konikiem, na którym  m iernoty zam ierza­
ją  dokonać tryum falnego w jazdu na wy­
żyny P arnasu , -łuży za szyld jednej ze 
scen berlińskich, „Secessionsbuhne".

Przeciętny filister pruski lubi czasem 
„nowe dreszcze", więc po dziennej pracy, 
zaspokoiwszy żołądek połówką gęsi ż tra -  
dycyonalną sa ła tą  ogórkową, spieszy do 
zielono w ytapetow anej sali i tam , zasiadł- 
szy w krześle, wchłania dziwaczne utw o­
ry  „nastrojow cow ", czasami śmieje się, 
czasam i płacze, a zawsze dziwi się wszy­
stkiem u. Naw et po sto razy obrabiane te ­
m aty, litanie najoklepnńszych kom unałów  
i dziecinne arlekinady przepełnione p ła­
skim nadsprew iańskim  lub nadizarskim  
„witzem" w ydają m u się w ram ach „se- 
cesyi" czemś zupełnie nowem . O wszech­
potężna fantazyo B ierb rud rów !

O statni „wieczór nowości" dał tym  
filisterskim secesyonistom tyle niezwykłej 
i p ikantnej straw y duchowej iż każdy 
z opasłych „skacistów" będzie miał chyba 

*na cały rok  tem at do opow iadania przy 
piwie i knedlach. Czego tam  nie było!

Więc naprzód Hugo von Hoffinansthal, 
jeden  z głośniejszych w Niemczech „m o­
dernistów " uraczył publiczność fantazyą 
dram atyczną p. t.: „Głupiec i śm ierć". 
Jest to pogaw ędka między szlachcicem 
hiszpańskim , śm iercią i kilku gadatliw ym i 
ducham i. Należy przyznać, że Hugo von 
H offm ansthal pojął śmierć bardzo orygi­
nalnie, gdyż w ym arzona przezeń kostusia 
jest w irtuozką na skrzypcach i m ocą cza- 
rodziejsko-hypnotyzujących dźwięków wy­
w abia na scenę całe kom panie różnych 
duchów, które jaknajposłuszniej w świe­
cie przychodzą, gadają wiersze i wyno­
szą się z pow rotem  w tak t kościotru­
piej muzyki. Grzeszny szlachcic Claudio 
dow iaduje się z ich ust, jak  m arnie prze- 
partaczył swój żywot, a skruszony wymo­
wnymi deklam acyam i śmierci i jej tow arzy­
szy, zabiera się z całą skwapliwością do 
um ierania, mimo iż jeszcze na  chwilę po 
podniesieniu kurtyny  objaw iał wcale ni 
dw uznaczną chęć dalszego życia. W sam  
czas przekonyw uje się, że zamało kochał 
sw oją nieboszczkę m am ę, czuje silne wy­
rzuty sum ienia odnośnie do porzuconej 
kochanki, a już zm arły przyjaciel, które­
m u był złym duchem , przypraw ia go o 
ostateczną skruchę. W szystkie wyżej opi­
sane postaci zjaw iają mu się w takt m u ­
zyki skrzypcowej, palą stosow ne oracye, 
poczem, dokonaw szy zamierzonego przez 
au to ra  celu zabierają się tam , skąd przy­
szły; Claudio oddaje się śmierci na łaskę 
i niełaskę.

Bezw ątpienia jest w tym  obrazku spo­
ro poezyi i nastro ju , lecz zew nętrzna sza­
ta , w jaką Hugo von H offm ansthal ubrał 
nie now ą zresztą bajkę, jest tak  lalkowa- 
ta, tak  zim na i zewnętrznie — tea tra lna  
iż psuje zupełnie wrażenie. Całem u m ar­
szowi duchów" zbyw a na  odpowiedniej 
powadze a  rzępoląca śmierć jest raczej 
komicznym niż tragicznym  żywiołem. Zre­
sztą historyę o człowieku, k tóry  pod ko­
niec życia poznaje, iż nie um iał właściwie 
żyć na  świecie i w śmierci widzi zbawi- 
cielkę, trudno  nazw ać czemś nowem. W i-
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dzielismy już takie rzeczy po wielekroć, 
a trzeba przyznać nieco lepiej i poety­
czniej obrobione. Kilka ładnych myśli i 
dobry wiersz to jeszcze zamafo na u sp ra­
wiedliwienie takiego ap a ra tu  efektów i e- 
tekcików, jakim  operuje au to r „Głupca 
i śm ierci".

Jakby  dla wynagrodzenia berlińczy- 
kom niemiłych dywersyi w spokojnem  
traw ieniu kolacyi, spow odow anych wido­
kiem kościotrupa-dław idudy, sypnął Ja- 
kób W asserm ann na  ponuro nastro joną 
w idownię całą w arząchew grubych lecz 
dobrych konceptów , n ir bez głębszego, 
naw et satyrycznego podkładu. Jego „ko- 
m edya kłam stw " (Lugenkomódie), trak to ­
w ana wpraw dzie nieco karykaturalnie i pły­
tko, lecz zaw ierająca sporą ilość dobrych 
„witzów" i komicznych sytuacyi, nosi ty ­
tu ł „Hockenjos".

Chodzi w niej o to, że pewien b u r­
m istrz małego niemieckiego miasteczka, 
pan  z gruntow nie zaszpuntow anym  łbem, 
pała chęcią uzyskania orderu. Lecz jak ?  
oto pytanie. Od czegóż jednak  głupkow ata 
przem yślność pana burm istrza i m ądre 
rady, jakim i go darzy jego przyjaciel? 
W jednej chwili wędka, na której m a za­
dyndać krzyżyk z wstążeczką — jest już 
gotowa. Idzie poprostu o sfabrykow anie 
naprędce jakiegoś (zmarłego już, rzecz n a ­
turalna), geniusza i wsadzenie go do m a­
łomiasteczkowego panteonu. W chwili gdy 
„chluba m iasta" wjedzie z hałasem  na 
wyżyny, kędy królują „wielcy i zasłuże­
ni" — spełnią się orderow e m arzenia pa­
na burm istrza. A tu  wszystko wiedzie się 
jak  w bajce, gdyż ak u ra t doniosły dzien­
niki o tem , iż m alarz Hockenjos, b io rą­
cy, Bóg wie skąd i poco, udział w jakiejś 
ekspedycyi polarnej, zginął pośród lodo­
wców. Tego było potrzeba burm istrzow i.

Zasławszy kilka strzelistych westchnień 
do bogiń blagi i hum bugu, zaczyna chlu­
bne dzieło w ydym ania zmarłego pacyka- 
rza, który słynął z p ijaństw a i lam parte- 
ryi, na jed n ą  z chwał społeczeństwa w o­
góle, m iasteczka zaś w szczególności. Usi­
łow ania jego wieńczy skutek o jakim  nie 
m arzył naw et, gdyż obywatele, napom po- 
wywani przez usłużną klikę wielkością 
i chw ałą zgasłego artysty, postanaw iają 
wystawić świeżo upieczonem u geniuszowi 
w spaniały pomnik.

Ale, o pechu burm istrzow ski! W dniu, 
kiedy w yfraczona trzoda abderyckich ba- 
ranów  zam ierza położyć kam ień węgielny 
pod m onum ent „swojej" znakomitości, 
w ynurza się ów bliski uczczenia „geniusz" 
na  powierzchnię^ m ałom iasteczkowego ży­
cia, grożąc burm istrzow i u tra tą  orderu 
a całej ojczyźnie, od jednej do drugiej 
rogatki — niesłychanym  blam ażem

Spryt burm istrza ra tu je  jednak  tym 
razem  sytuacyę. Tem u dzielnemu mężo­
wi nie rozchodzi się o kilkaset m arek, je ­
żeli tą  ofiarą okupi spokój i — order. 
A rtysta, zm artw ychw stały w  tak  fatalny 
i niewygodny dla swojej własnej i b u r­
mistrzowskiej korzyści sposób, zgadza się 
n a  to, aby za pew ną sum kę opuścić raz 
n a  zawsze rodzinne m iasto i żyć gdzieś 
pośród obcych. W len sposób m iasto bę­
dzie miało swego „wielkiego zm arłego", 
„wielki zm arły" swój pom nik a pan b u r­
mistrz swój order. I sztuka kończy się 
w ten sposób, że Hockenjos każąc sobie 
ogolić dla niepoznania brodę, słyszy w cza- 
się operacyi balwierskiej rozgłośne wiwa­
ty, uroczyste mowy i kan ta tę , którym i 
mieszczuchy pod wodzą burm istrza czczą 
„swego wielkiego, niezapom nianego"__

Jak widać pom ysł dobry, choć nai­
wność jego dość dziwnie w yglądała w ra ­
m ach „secesyjnej" sceny. Ale W asserm ann 
nie zadał sobie ani odrobinki pracy celem 
obrobienia tej anegdoty w jakiś arty sty ­
czny sposób. Ot, opow iada się ze sceny 
taksam o, jak  przy szklance „W eisbier" 
lub „E berlbrau", w gronie dobrych przy­
jac ió ł  Może i ta  p rostota była w ła­
śnie jedną  z pobudek do śmiechu, który 
w strząsał ścianam i secesyjnego tea tru . Po 
rafinow anych kościotrupach i patetycznych 
duchach pierwszej sztuki, „Hockenjos" 
działał na  widzów praw em  kontrastu , 
a wesołość świadczyła o sukcesie. A cze­
góż więcej może pragnąć au to r d ram a­
tyczny, choćby naw et w ystaw iał swoje 
sztuki w „secesyjnym" teatrze,, k tóry  zda­
niem  ogółu istnieje po to, by wszystko 
szło w nim  n a  opak? Z

Nasze ryciny.
  «

Proces w Pisku, przybierający w coraz 
gorszy obrót dla Hilsnera, obfituje w sensa­
cyjne sceny, które sprawiają na licznem au- 
dytoryum głębokie wrażenie. Do ich rzędu na­

leży przedewszystkiem konfronlacya Peszaka 
z Hilsnerem. Żydowski morderca usiłował 
wmówić w świadka iż nie mógł go widzieć 
w lasku brzezinowym, gdyż odległość miała 
być rzekomo za wielką na to, aby można by­
ło rozpoznać z niej człowieka. Próby doko­
nywane z Peszakiem przez rzeczoznawców 
wykazały wszakże, iż to, czemu Hilsner zaprze­
cza, jest wobec niezwykłej siły wzroku Pe­
szaka nietylko możliwem, lecz i zupełnie praw- 
dopodobnem. Hilsner odparł te twierdzenie 
swoim zwykłym argumentem, tj. zaprzeczył 
wszystkiemu, nawet temu, jakoby wogjle znał 
Peszaka, chociaż przez jakiś czas mieszkał 
nawet u niego.

Strój w którym wyobrażony jest Hilsner
na drugiej rycinie, pochodzi jeszcze z cza­
su kiedy oczekiwał w więzieniu na toczącą
się właśnie rozprawę. Obecnie dr. Aurzedni-
czek kazał mu się wystroić w niebieskie u- 
branie i elegancki jedwabny krawat, nie chcąc 
by morderca samem zewnętrznem wystąpie­
niem sprawiał na sędziach przysięgłych w ra­
żenie opryszka. Niestety żadne, choćby naj­
bardziej eleganckie ubranie nie zdoła zmienić 
dzikiego wyrazu twarzy Hilsnera, który obok 
kolosalnego żydowskiego nosa i odstających 
uszu, najbardziej rzuca się w oczy każdemu 
obserwatorowi.

Chwila, w której nieszczęśliwa matka 
Agnieszki Hruzównej pojawiła się przed try­
bunałem, aby składać zeznania, była jedną 
z najbardziej wzruszających w obecnym pro­
cesie. Według opowiadań naocznych świadków, 
przysięga na prawdziwość zeznań, składana 
drżącym głosem przez 59-letnią, tak strasznym 
ciosem dotkniętą staruszkę, poruszyła do łez
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* w Paryżu zaczął wychodzić nowy dwu­
tygodnik „Goniec Polski". W ten sposób po­
siadamy obecnie we Francyi dwa czasopisma 
polskie: „Wolne Słowo" i „Goniec Polski", 
oraz trzeci „Bulletin Polonais", które chociaż 
wydawane jest w języku irancuskim, jednak 
poświęcone jest wyłącznie sprawom polskim.

*Z  powodu obchodzonego w r. 1897 ju ­
bileuszu Deotymy (Jadwigi Łuszczewskiej), 
Adam Pług wydał obszerny życiorys tej zna­
komitej poetki, p. t. „Deotyma (Jadwiga Łu­
szczewska) Pamiętniki jubileuszowe". Z pe­
wnego rodzaja pietyzmem autor opowiedział 
koleje życiowe, nie zawsze różami usłane, 
poetki, stopniowy rozwój jej talentu, wykaz 
prac, wreszcie historyę szczegółową jej jubi­
leuszu. Jest to bardzo ciekawy przyczynek, 
że już pominiemy sam życiorys poetki, do 
prądów i wyobrażeń społecznych i literackich 
u nas, w chwili gdy talent improwizatorski 
i poetyczny Deotymy zajaśniał w całym swoim 
blasku. Książka wydana jest z niezwykłą w War­
szawie szykownością. Trzy portrety Deotymy 
w różnych epokach jej życia, podobizny jej 
rodziców, oraz domu, w którym poetka mie­
szka od kilkunastu lat, przyozdabiają tę inte­
resującą pracę.

* Nakładem księgarni A. G. Dubowskiego 
wyszły z druku „Poezye" Mieczysława Gliń­
skiego.

Z  w o j n y  c h i ń s k i e j

Typy żołnierzy armii mocarstwowej^

wrażliwszych uczestników piseckiej rozprawy. 
Jedna z dzisiejszych rycin przedstawia wła­
śnie Hruzow'ą w chwili składania przysięgi. 
Prócz tego w obecnym numerze znalazły po­
mieszczenie wizerunki trzech sędziów, wcho­
dzących w skład trybunału. Nazwiska ich 
brzmią: Karol Danzer (radca), Jan Sonka 
(sekretarz) i Hynek Smutny (również radca 
sądowy).

Chiń ’:a symfonia, wygrywana na grzbie­
tach ho d czerwonego kułaka, stanowi jeszcze 
ciągle program „koncertu mocarstw europej­
skich. Na dwóch rycinach znajdą dziś czytelni­
cy przyczynek do tej cywilizacyjnej muzyki; 
pierwsza przedstawia wyższych oficerów ar- 
mij europejskich ńa naradzie wojennej, drugą 
zajmują typy żołnierzy, mających pod batutą 
„żandarma Europy" hr. Waldersee garbować 
skórę chińską.

Królowa Wilhelmina holenderska, której 
podobiznę znajdą czytelnicy między dziś za­
mieszczonymi rycinami, jest obok królowej 
włoskiej Heleny, bezsprzecznie najpiękniejszą 
z władczyń europejskich. Prócz niezwykle 
pięknych rysów twarzy posiada jeszcze urok 
młodości i dużo naturalnego w'dzięku, które 
to właściwości dopomogły niechybnie boga­
ctwom Holandyi do podbicia serca księcia 
Henryka M*klenburg-Schwerin, narzeczonego 
pięknej Wilhelminy.

Balon hr. Zeppelina opisany przez nas 
w jednym z poprzednich numerów Głosu Li­
terackiego jest jeszcze w dalszym ciągu prze­
dmiotem ożywionej dyskusyi w prasie całego 
świata. Dalsze eksperymenta musiały wszak­
że zostać odłożone na czas nieograniczony, 
gdyż podczas ostatniej wycieczki po przestwo­
rzach atmosferycznych, doznał silnych uszko­
dzeń. Obok wizerunku hr. Zeppelina podaje­
my dzisiaj fotografię balonu w chwili gdy 
unosi się nad jeziorem bodeńskiem.

* Dr. Zbigniew Pazdro, „Uczniowie i to­
warzysze cechów krakowskich od 1 połowy 
XVI. wieku do połowy w. XVII". Długo u nas 
nauka prawa polskiego leżała odłogiem; zja­
wiali się od czasu do czasu uczeni, poświę­
cający się jego studyowaniu, był Czacki, było 
wielu innych, ale o jakiejś systematycznej 
pracy na tem polu, o skonstruowaniu pewnej 
całości mowy nie było. O czemś podobnem 
można było dopiero z tą chwilą pomyśleć, 
kiedy uczony mógł rozporządzać całvm sze­
regiem różnorodnych źródeł. To też w osta­
tnich czasach zaczęto wydawać źródła, po­
trzebne do poznania prawno-historycznego 
ustroju Polski, a niedawno zaczęły wycho­
dzić pod redakcyą wielce już zasłużonego 
na polu prawa polskiego, profesora lwow­
skiego uniwersytetu Dr. Oswalda Balzera 
„Studya nad historyą prawa polskiego", któ­
rych zeszyt czwarty (tom !.), zawierający 
pracę p. Zbigniewa Pazdry p. t. „U.czniowue 
i towarzysze cechów krakowskich od drugiej 
połowy XVI. w. do połowy wieku XVII.", 
właśnie mamy pod ręką. Sam autor nazywa 
swoje studyum „pracą przygotowawczą", tą 
też miarą chcemy sądzić rozprawkę' p. Paz­
dry. Autor, jak to sam przyznaje, mógł czer­
pać tylko z tych źródeł, które dotąd wydal 
prof. Piekosiński w „Kodeksie dyplomatycznym 
miasta Krakowa" w cz. II. 111. i IV., tudzież 
w „Prawach, przywilejach i statutach mia­
sta Krakowa", kiedy np. akta cechowe, sta­
nowiące obfite źródło do poznania historyi 
orgauizacyi czeladnej w Polsce, jako niewy- 
dane, były dla autora niedostępne. Z tych 
jednak źródeł, które p. Pazdro miał pod ręką, 
musimy przyznać, skorzystał sumiennie i umie­
jętnie. Cały materyał podzielony jest na cztery 
części, z których pierwsza traktuje o uczniach, 
druga o robieńcach, trzecia o towarzyszach, 
czwarta o stowarzyszeniach czeladnych. Sto­

sownie do tego podziału p. Pazdro zebrał 
porozrzucane tu i ówdzie poszczególne prze­
pisy i na ich podstawie skreślił całość, w czem 
wielką dlań pomocą była ta okoliczność, że 
(jak widać z kilku miejsc), zna on nie tylko 
źródła, tyczące się cechów krakowskich, ale 
także i cechów miast innych. Zycie w war- 
stacie i po za nim, życie religijne, stosunek 
towarzyszy i uczniów względem siebie, tudzież 
jednych i drugich względem majstrów, za­
dania społeczne cechów — występują w roz­
prawie p. Pazdry wypukłe i jasno. Nie tu 
miejsce zbyt szeroko rozwodzić się nad pracą 
p. Pazdry, która zresztą na to zupełnie za­
sługuje, ale przedewszystkiem należy podnieść 
tę okoliczność, że autor za przedmiot swych 
studyów obrał właśnie cechy. Wszak cechy 
— to jedna z najciekawszych instytucyj śre­
dnich wieków; one wprowadzały w całej 
pewnej sferze stosunków ówczesnego życia 
pewien ład i kierunek, obejmowały w tej 
sferze kwestyę bytu, życie moralne, etyczne, 
socyalne, ba, często nawet życie intelektualne. 
One to potem przeżyte, upadły w walce 
z nowymi systemami gospodarstwa społe­
cznego, odpowiadającymi lepiej nowym po­
trzebom i nowym warunkom, wśród jakich 
życie miało się rozwijać, a przecież mimo 
to, gdzieniegdzie dochowały się jeszcze choć 
w części, do naszych czasów. Sumienne 
opracowanie orgauizacyi cechowej w Krako­
wie jest wielkiem ułatwieniem w dalszej 
pracy, gdyż stosunki cechowe w różnych 
miastach mogły się odstawać od siebie chy­
ba tylko wr pewnych poszczególnych punktach 
i przepisach. Naturalnie, jak w każdej innej, 
tak i w powyższej rozprawce są pewne usterki, 
jest to praca rzetelna i sumienna. Spodziewamy 
się, że również inni uczeni, uzdolnieni na tem 
polu, poprą piękną myśl wydawców „Studyów' 
nad historyą prawa polskiego", że za studyum 
p. Pazdry zjawią się niebawem inne „prace 
przygotowawcze" z zakresu prawa polskiego, 
z których przyszłość będzie mogła stworzyć 
piękną całość, odtwarzającą w całej pełni 
życie naszych ojców, nie owo, pełne chwały 
i szczęku oręża, ale życie szare, ciche, co­
dzienne, z pewnością nie mniej zacne, a je­
dnako nam mile i pożyteczne.

K. W. K um aniecki.

T E A T R  I M U Z Y K A .
* Opera warszawska gotuje się do praw­

dziwego święta, którem będzie niezawodnie 
dla całej muzykalnej Warszawy 500-tne przed­
stawienie „Halki". Reżyser opery p. Józef Cho­
dakowski przygotowuje nową inscenizacyę, ja- 
koteż kostyumy, a po części nawet i dekora- 
cye, aby zewnętrzna strona widowiska odpo­
wiedziała choć w części wartości dzieła. W dniu 
jubileuszowym będzie „Halka" dwa tazy od­
śpiewaną, popołudniu i wieczorem, w dwóch 
różnych obsadach ról głównyeh. Popołudniową 
stanowią: Halka — p. Korolewicz, Jontek — 
p. Sienkiewicz, Janusz — p. Górski. Na wie­
czorne przedstawienie zachował p. Choda­
kowski elitę śpiewaków' polskich, którzy szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności są właśnie czynni 
przy operze warszawskiej. Halkę odtworzy zna­
komita artystka p. Salomea Kruszelnicka, Jontka 
p. Władysław Floryański, Janusza p. Wiktor 
Grąbczewski. Będzie to wspaniała uroczystość, 
tem wspanialsza, źe dochód z jubileuszowych 
przedstawień zostanie oddany rodzinie Mo­
niuszki, który otrzymał za „Halkę" wszyst­
kiego razem 1000 rubli, podczas gdy ta opera 
przyniosła teatrowi warszawskiemu krocie.

* Adela Sandrock występowała z wielkiem 
powodzeniem w KarJteatrze wiedeńskim jako 
„Dama Kameliow'a“. Wiedeńska krytyka nie 
slawia jej niżej od Sary Bernardt i od Duse.

N A D E S Ł A N E .
Katolicki m agazyn PŁA SZC ZY  DAM SKICH 

pod firrną

M A R Y A  W Ł O D A R S K A
Kraków, Rynek główny Linia A-U I. I">.

poleca
n a  sezon  je s ie n n y  i z im o w y :

Saki, Zakietg, SMerijnij, K̂ostgumij i Jutra
po fabrycznej cenie 

podług ostatniej mody Paryskiej i Wiedeńskiej.

Z A J A C Z E K  I L A N K O S Z
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 

S k ł a d :  K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a  I.  5 ,  

przyjmują dostawy 
dla wszelkich I n s t y t u c y j  d u c h o w n y c h ,  r z ą d o ­

w y c h ,  k r a j o w y c h  i p r y w a t n y c h ,

wyrabiają i polecają:
S u k n a ,  K o r t y ,  C z e s a n k i ,  S i e r a c z k i  (Lodeny), 
najmodniejsze — z własnej jakoteż z a n ­

g i e l s k i e j  i z f r a n c u s k i e j  przędzy, 
K o c e ,  F l a n e l c .  W e ł n ę  do wato­

wania i P o d s z e w k i .
C en y  f a b ry c z n e ! P ró b k i f r a n k o ! t X S

Wyroby nasze ochronione są plombą-
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DOBRA OSZCZĘDNA KUCHNIA
P r z y p r a w a  do  r o s o łó w  M A G G I  jest jedyną w swoim  rodzaju, aby każdy rosół i każdy słaby bulion natychmiast zadziwiająco 
dobrym i posilnym uczynić, kilka kropli wystarcza. —  W  oryginalnych flaszeczkach po 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach łakoci, 
towarów kolonialnych, korzennych i aptecznych. Oryginalne fiaszeczki napełnia się przyprawą do rosołów Nlaggi jaknajtaniej. i_ i_ o
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P. T.
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

\z przekonaniem, źe now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość 0 estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki głów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze-

szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. U kończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi II. „Galicya w obrazach1!

W ydaw nictw o składać się będzie z 24 do 30 zeszytów , 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze 19 24 ctm., 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na Galicyę: Wydawca: 
E d m u n d  K o lb u s z a w s k i .  K o n s ta n ty  W o żn ia k .

tytyx,ty~tytytŷ ty(&tŷ tŷ <̂ tŷ tytytyty(x)ty\tytytytytytytytytyty(Mtytytŷ tytytytytytŷ tytŷ tytytytytytyty<S)<tyty
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Chrześciaóski KANTOR WYMIANY pieniędzy w  S ra n icU st- kolei warszawsko-wie- 
denskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Kantor  w y m ia n y
F ili i  e . k . u p r z y w i l .  g a l .  a k c .

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p on ó w , i w ylosowanych efektów b ez

p otrącen ia  p ro w izy i. 5

F I L I A  e . k . U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Banku hipotecznego
W  l i l U l i O H  I I ! ,

-----------  = = = = =  wydaje ■"  :

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e

4 ,/2 °/o z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
4% z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 V /0 z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
F i l i a  c. k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  ISanlcii l i ip o to c / jic ^ o  przyj- 
m uje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, w ydaje w tym 
celu książeczki Cżekowe, przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na  zakupno 
lub sprzedaż efektów n a  wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.
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I r

P r z e z  W y s o k i e  c .  k. N a m i e s t n i c t w o  k o n c e s .

Biuro pośredn ictw a i w y w ia d o w cz e
W ŁO D ZIM IER ZA  LEW ICKIEGO

—• W  J A Ś L E .  ................... ...
P o leca  P . T . P u b liczn o śc i i W n y m  P P . O b y w a­

te lo m : rząd có w  ek o n o m iczn y ch  za  kau cy am i, a g ro ­
nom ów  i leśn ik ó w  eg zam in o w an y c h , p isa rzy  p ro w e n ­
tow ych , p isa rzy  fo lw arczn y ch , kuch arzy , og ro d n ik ó w , 
k am erd y n e ró w , s ta n g re tó w , lokai, k a rb o w y ch , polo- 
w ych , strzelców , —  tu d z ie ż : gospodyn ie , sza fa rk i, bony , 
p a n n y  do sk lep u , bu fe to w e , k u c h a rk i, pokojow e, for- 

[ n a li i w  ogóle w sze lk ą  —  o ile m ożliw em  przez  po- 
\y u fn e  w yw iady  —  w y p ró b o w an ą  słu żb ę . (3-1-2)
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P O D A R K I
NA

ŚW. M I K O Ł A J A
- i NA ŚWIĘTA =

BOŻEGO N AR ODZ ENI A
P O L E G A  P O  C E N A C H  

K O N K U REN CY JN Y CH

F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  i C U K R Ó W  
F R .  D A T K I  w  S t r y j u .

i  ( 1 - 1 0 )
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Z A W IA D O M IEN IE . ]^ O W O  O T W O R Z O N A

R E S T A U R A C Y A  i K A W IA R N IA  wiedeńska
r z r  p r z y  ul. ś w . K r z y ż a  ( M i k o ł a j s k a )  N r .  7  z z =
...................................: ■ ", p o leca  Szan. P. T . P u b liczn o śc i

z n a k o m i t ą  k u c h n i ę  jakoteż n a p o  je, j
   p iw o  H a r w iń N k i e ;  ~

B I L A R D  i P O K O J E  D O  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

L o k a l  o tw a r ty  <lo g o d z in y  1. |»o p ó łn o c y -
P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zg lęd o m  S zan . P. T . P u b liczn o śc i, 

k re ś lę  się  z p o w aża n ie m  Skicińska.

Na żądanie ysy lam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
oraz tutek cygaretowych

„NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej I. 20.

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s "

„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r "  .
“ O ffic.  C l u b "

Dla łatwego wyboru tutek polecam .
T u t k i  b i a łe  „ N o r i s "  i *  f

„  z  w a t ą  I 3  |  |
„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a "  ( £  3  &
„  „  „ M a i s  A l b e r t "  I ® “  «•

Id ąc  z a  p o s tę p e m  i ro zw o jem  p rz e m y słu  i c h c ą c  z a sp o k o ić  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lą c y c h  
p a p ie ro sy , w p ro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  się  o d z n a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  z a p a lo n y  n ie  
g a śn ie  sz y b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la teg o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  sm a c z n ie  w y p a lić .

W  og le  zw ra c a m  u w ag ę  n a  tu tk i b ia łe  »N o ris  « i k u k ru d z ia n e , o d z n a c z a ją c e  s ię  ch ło d n y m  
i ła g o d n y m  d y m em , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  je s t  ich  
b a rd zo  w y so k ą  z a le tą , że  n ie  d ra ż n ią  k r ta n i i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kaszlu .

L ic z n e  u znan ia"  ja k ie  c ią g le  o d b ie ra m , są  n a jlep szy m  d o w o d em  n iep o sp o lite j jak o śc i m o ich  
w yrobów .

D o  n a b y c i a  w l ia n c l la c l i  i t r a f ik a c h .

W y łą c z n y  sk ład  n a  L w ó w  i w s c h o d n ią  G a l ic y ę : w  składzie osobliwszych gatunków 
tytoni i cygar, ulica Karola Ludwika.

14 Z  w y so k ie m  p o w aża n ie m

W im B e fd o w s k i ,  m ag. farm acyi i chemik.
P P . K upcom  i C ukiernikom  polecam  w ork i pap ierow e i pudełka n a  cukry  po cenach  bardzo  niskich.

CUKIERNIA

J. Sykutowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  I G ,

poleca swoje wyroby.

WIELKI WYBÓR 
r o ż n y c h  w ó d e k ,  k o n i a k ó w  etc.
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Z  dru ka rn i  i stereotypii A .  Ko ziań sk iego  w  K ra k o w ie . O dpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


